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Obecne położenie. 


Znowu na dni szesnaście Świat poli- 
tyczby uzbroić się musi w cierpliwość. 
Znown kilka posiedzeń odbędzie konfe- 
rencja. Zwołana na dzień 12. kwietnia, 
zagajona pro forma 20. kwietnia a roz- 
poczęta istotnie 24. kwietnia, w sześciu 
upłynionych tygodniach odbyła dziesięć 
posiedzeń — a pomimo tego dzisiaj stoi na 
tem samem stanowisku, na którem stanąć 
mogła zebrawszy się po raz pierwszy. 
Przed rozpoczęciem już wojny Dania była 
gotowa zrzec się Holsztynu. Po nieszczę- 
śliwej kampanii musiała być zdecydowaną, 
iż na odczepne trzeba będzie odstąpić i 
czysto niemiecką część Szlezwiku. Fran- 
cja od pierwszej chwili wyjawiła swe zda- 
nie, iż to będzie jedyny sposób załatwie- 
nia sprawy, a przecież dopiero na ósmem 
posiedzeniu wniosła Anglia ten projekt 
pośredniczący. Tak to leniwo postępowa- 
ły rokowania dyplomatyczne. 

Obecnie chodzi pozornie tylko o po- 
ciągnięcie linii granicznej między duńską 
a niemiecką częścią Szlezwiku, a istotnie 
o koszta wojenne, które Prusy pragną 
sobie wynagrodzić albo zajęciem silnej 
pozycji wojskowej i handlowej w nowo 
utworzyć się mającem księztwie, albo na- 
bytkiem terytorjalnym. Augustenburga chcą 
uznać, jeżli z niemi zawrze konwencję mi- 
litarną i odda cła, poczty i telegrafy w 
ich ręce. Lecz Augustenburg, popierany 
bezpośrednio od większości bundestagu a 
pośrednio od Francji i Anglii, nie przy- 


| ataje na podobne zmedjatyzowanic i zrze- 


czenie się udzielności monarchicznej, a zre- 
sztą i mocarstwa neutralne stanowczo się 
oświadczają przeciw podobnej przewadze 
Prus w księztwach. Więc Prusy zwra- 
cają się do domu Oldenburgskiego, w czem 
im pomaga Moskwa. Głowa dynastji mo- 
skiewskiej Holsztynsko-gotorpskiej zrze- 
ka się swych praw dynastycznych do Hol- 
sztynu na rzecz domu Oldenburgskiego, 
chociaż w drugiej linii po Grotorpach idzie 
w następstwie dynastycznem dom Wazów. 
a po Wazach następują dopiero Oldenburgi. 
Książę zaś Oldenburgski za wprowadze- 
nie go na tron holsztyńsko - szlezwicki 
miałby się zrzec na rzecz Prus całego 
księztwa Oldenburgskiego, czem wyna- 
grodziłyby sobie Prusy poniesione ofia- 
ry, a może zwróciłyby koszta wojenne i 
Austrji. Lecz przeciw podobnemu wzro- 
stowi potęgi Prus nad Bałtykiem oświad- 
czają się mniejsze państwa niemieckie, a 
i Austrja nie patrzałaby na to obojętnie, 
jak długo sama nic nie zyskuje teryto- 
rjalnie. 

Również przepominać nie potrzeba, że 
Francja gotowa w razie przyłączenia Ol- 
denburgu do Prus, wystąpić z żądaniem, 
odpowiedniego wzrostowi potęgi Prus za- 
okrąglenia granic francuzkich nad Re- 
nem. Mocarstw zachodnich widocznym jest 
Zamiarem, nie dopuścić Prusom żadnych 
zaborów, żadnego powiększenia się. Ca- 
łość Danii jest dla Francji obojętną, ale 
rozszerzanie się Prus jest przeciwne bez- 
pośrednim jej interesom, a dla honorn lub 
luteresu Francji, gotowa Francja chwycić 
za oręż. 

Aby powstrzymać Francję, trzeba Pru- 
som pozyskać Austrję i Moskwę dla tych 
planów, a pozyskać mogą tylko kompen- 
Rątami równej ważności. To zaś się da 
Ogiągnąć przez przymierza w sprawie, w 
której podobne kompensaty są jedynie 
Możliwe. Swiat polityczny podejrzywa od 

awna iż tem terytorjum przyszłych kom- 
pensat mają być księztwa Naddunajskie, 
i że zmiany, z natchnienia Francji a w po- 
rozumieniu prawie z Anglią i Turcją, przed- 
siębrane przez księcia Kuzę, mają właśnie 
zapobiedz podobnemu obrotowi rzeczy. U- 
silowania Moskwy by anarchię utrzymać 
w Rumunii, aby z powodu zamachu sta- 
nu wywołać zaburzenia, nie powiodły się; 
więc zwrócono się do Turcji i starano się 


pobudzić ją do wystąpienia przeciw zmia- 


nom, wykonanym przez księcia Kuze 


Zdawało się iż protest Turcji. do którego 
ja namówiono, wywoła dalsze następstwa. 
interwencję wojsk tureckich w Rumunii. 
zaczemby poszła i interwencja mocarstw 
ościennych, a w dalszych następstwach i roz- 
biór Rumunii. Lecz i ta nadzieja zawiodła 
Moskwę. Wedle najnowszych wiadomości, 
Turcja 
uzna rezultat powszechnego głosowania 
w Rumunii a może i dziedzictwo tronu 


protest turecki pójdzie ad acta. 


w rodzinie księcia Kuzy. 
Podobny zwrot rzeczy oddziałać musi 


i na widoki kompensacyjne w zamian za 
Oldenburg lub Holsztyn, i pokrzyżować 
politykę pruską. Dyplomaci, którzy w tej 
chwili podczas bytności cara w Poczda- 
mie, odbywają zapewne narady, szukać 
muszą innego sposobu załatwienia tej spra- 
wy. Presse doniosła o jakimś traktacie , 
wychodzącym poza kwestję duńską, któ- 
ry ma być w Poczdamie zawarty. Może 
w tym traktacie Prusy dadzą Moskwie i 


Austrji takie rękojmie pomocy do przy- 


szłych kompensat, że zdołają niemi ująć 
sobie stauowczo te mocarstwa i tem umo- 
żliwią sobie rozwinięcie planów swych nad 


Bałtykiem. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. O nowem prowizorjum w Dalmacji 
pisze Presse wiedeńska: „Telegram z Dalmacji spra- 
wił dla Wiednia nową niespodziankę. Jak przed- 
tem o rozwiązaniu sejmu, tak dziś donosi on Tó- 
wnie lakonicznie, iż rozwiązano radę miejską 
w Spalato, a podestę (burmistrza) pana Bajamonti, 
tudzież wszystkich radnych miejskich oddalono 
z urzędowania; cesarski zaś komisarz zawiaduje 
miejskiemi sprawami. Nie jeszcze nie wiadomo o 
własciwym powodzie tych kroków ze strony rzą- 
du; skąpe wiadomości, które z Dalmacji do nas 
nadchodzą , głosiły wprawdzie o małych nieporo- 
zumieniach między c. k. władzami a zarządem 
miejskim, których powodem była kwestja kolei 
żelaznych, i oburzenie, wywołane sprzeczkami 
biurowemi. lecz o innych ważnych zawikłaniach 
nie słyszeliśmy. Zdaje się. że te wypadki nie są 
wielkiej doniosłości. tak jak w przeszłym roku, 
gdy rozwiązano Izbę handlową w Spalato, na któ- 
rej czele stał Bajamonti w charakterze prezydenta. 
Gen. Cor. lubi głosić o każdem jaju, które gdzieś 
daleko w Turcji kura jakaś znosi; byłoby więc 
bardzo chwalebną rzeczą, gdyby tę na poł egzoty- 
czną gorliwość obróciła na przedstawienie poli- 
tyki rządu austrjackiego w odległej Dalmacji. Pan 
Bajamonti, złożony z urzędu podesty, należał do 
najznakomitszych członków rozwiązanego sejmu i 
uchodził za właściwą głowę stronnictwa autono- 
mistów.* 


Niemcy. Wydział kierujący frankfurckiego 
komitetu narodowego wydał następującą odezwę 
do szlezwieko - holsztyńskich komitetów i stowa- 
rzyszeń w całych Niemczech: „Podług jednozgo- 
dnych sprawozdań dzienników publicznych, przed- 
łożono londyńskiej konfereńcji wniosek połącze- 
nia jednej części Szlezwiku z Holsztynem, a je- 
dnej z Danią. 

„Jestesmy przekonani. że podobny układ, je- 
zeli w rzeczy samej istnieje, byłby nieważnym 
bez swobodnie i niewątpliwie wyrzeczonej 
woli ludu. 

„Jezeli na podstawie dotychczasowego stanu 
prawnego rozstrzygną los Szlezwiku. to wie każ- 
dy. iż kraj ten od najdawniejszych czasów od 
Ejdery po Kónigsau był całością, oderwaną od 
Danii, a złączoną ściśle z Holsztynem. Lecz je- 
żeli rozstrzygną nie na zasadzie prawa, lecz po- 
litycznych względów , natenczas musi być przede- 
wszystkiem głos ludu wysłuchany. którego cała 
przyszłość od własnego wyroku zależy. 

„Jest obowiązkiem Rzeszy, której powierzono 
obronę Holsztynu i połączenie tegoż z Szlezwi- 
kiem, ażeby urzeczywistniła to prawo ludności: 
dalej jest to obowiązkiem Prus i Austrji, które 
krwią swoich poddanych oswobodziły Szlezwik; 
jest to obowiązkiem wszystkich mocarstw, któreby 
chciały ustalić trwały pokój, gdyż gwałtowny podział 
Szlezwiku byłby zarodkiem niepokoju i nowych 
walk. Zapraszamy komitety szlezwicko-holsztynskie 
w Niemczech, jeśli nasze zdanie podzielają i zga- 
dzają się z naszem żądaniem, ażeby to publicznie 
oświadczyły dla okazania, iż naród niemiecki po- 
dział Szlezwiku uważać będzie za czyn samowoli, 
Dan we Frankfurcie nad Menem 3. czerwca 1864, 
Wydział kierujący. — (Podp.) dr. Maller, Brater.* 

Zasada napoleońska głosowania powszechnego 
zyskała już niemało zwolenników w narodzie 
niemieckim. 


('zerwca 1864. 


Francja. Dwór. 
Fontainebleau. Jeszcze 
tainebleau, podpisał cesarz wyrok śmierc) na la Pom- 
merais. który zostanie ścięty d. 9. bm. między 4.a 
5. godziną na placu de la Roquette. Prośba o ułaska- 
wienie, podpisana przez niektorych sędziów, którzy 
skazali byli la Pommerais. wręczoną została cesa- 
rzowi 5. bm. przez adwokata Lachaud. Zona ska- 
zanego Pommerais rzuciła się do nóg cesarzowej, 
aby ubłagać łaski cesarza, Ojciec. który jednak 
przypuszczony był tylko do księcia Bassano, prosił 
także o ułaskawienie swego syna. Wyszystkie te 
zabiegi były bezskuteczne. Kara śmierci istnieje 
jeszcze we Francji: w tym też wypadkn i wobec 
wyroku sądu przysięgłych. który napiętnował la 
Pommerais jako najohydniejszego zbrodniarza, był- 
by musiał cesarz postąpić wbrew dawnemu zwy- 
czajowi. gdyby chciał zrobić uzytek z swego 
prawa ułaskawienia.— Jedon z synów księcia Mura- 
ta, 18letni Achilles Murat, odjechał d. 6. tm. do 
Algiern, aby wstąpić jako szeregowiec do korpusu 
jenerała Jussuf. Dotąd zostawał w szkole wojsko- 
wej w St. Cyr, gdzie się kształcił na oficera. W 
wycieczkach swoich jednak do Paryża, zaplątał 
się w towarzystwo sławnej piękności, Angielki 
Cora. która już wielu zrujnowała: dia tego ce- 
sarz i ojciec młodego księcia postanowili, otwo* 
rzyć mu karjerę. na której będzie mógł godniej- 
sze zbierać wawrzyny. Przywołany przed cesarza 
i zapytany, czy czuje się w sile złożyć swój 
egzamin oficerski. gdy książę odpowiedział prze- 
cząco, poradził mu cesarz, aby swoją karjerję 
wojskową rozpoczął od najnizszych stopni, podo- 
bnie jak wielu innych. Ksiązę nie śmiał sprzeci- 
wić się l przystał na to oczywiście. „Kiedy on od- 
jedzie?* zapytał cesarz ministra wojny, który był 
przytomnym podczas audjencji. „W najbliższą s0- 
botę*, odpowiedział minister. „Darujmy mu je- 
szcze niedzielę* dodał cesarz, uśmiechając się ła- 
skawie i zapewne myśląc o tem. że książę przed 
odjazdem do Algieru musi się jeszcze raz zaba- 
wić. — Zwłoki marszałka Pelissier może jeszcze 
dzisiaj t.j. d. 6. tm. przybędą do Paryża, Z dwor- 
ca kolei żełaznej sprowadzone będą bez wszelkie- 
go przepychu do tumu Inwalidów, i tam w je- 
dnym z grobowców złożone. Póżniej z wielką o- 
kazałością spuszczone będą do grobowca mar- 
szałków.“ 


Szwajcarja. Czytamy w korespondencji do 
National Zig. z Zurychu à. 5. czerwca: „Hr. Pla- 
ter wzywa dziennikami wszystkich Polaków, któ: 
rzy przebywają w Szwajcarji a dotąd nie zgłosili 
się do niego, aby przesłali swe nazwiska, stan i 
miejsce zamieszkania pod pewnym bliżej wskazanym 
adresem w Zurychu. Rząd kantonalny zurychski 
zawiadomił radę związkową, że cyfra przybywają 
cych Polaków znowu się zwiększa, Świeżo przy- 
jechało naraz 30, i do tego chorych. tak iż bez- 
zwłocznie musiano ich oddać do szpitalu. Gmina 
Grenchen w kantonie solurskim pogorzała. Jen. 
Langiewicz będąc od niedawna jej obywatelem, 
przesłał za pośrednictwem hr. Platera 100 franków 
dla poszkodowanych. 


Rumunia. Wspomniana wczoraj między 
Ostatniemi wiadomościami korespondencja z Ga- 
łacu do Triester Ztg. opiewa: „Najnowsze wy- 
padki w Bnkareszcie wywołały między wiedeń- 
skiemi mianowicie dziennikami formalną burzę. 
W interesie osiedlonych w księstwach Naddunaj- 
skich Niemców gorąco pragniemy, aby ta burza 
wnet prz”cichła i zrobiła miejsca spokojniejszej, 
zimniejszej rozwadze i osądzeniu rzeczy. Powo- 
dem do tak zwanego zamachu stanu w Bukare- 
szcie była sprawa wyborcza i włościańska. Jakoż 
istotnie byłoby to albo zupełną niewiadomością 
stosunków albo wielką niesumiennością. lekcewa- 
żyć znaczenie i doniosłość ustawy włościańskiej. 
Smieszyć to musi, kiedy się czyta w rozmaitych 
dziennikach o niedoletności politycznej ludu wiej- 
skiego w tych krajach, albo o pierwiastkowym 
stanie, w jakim włościanie tamtejsi się znajdują. 
Włościanie mołdo-wołoscy ani ojotę nie są mniej 
politycznie dojrzałymi jak innych krajów ucywili- 
zowanych Europy, aowym rzekomym stanem pier- 
wiastkowym było przed pięcioma jeszcze laty 
jarzmo niewoli, pod którem jęczał lud wiejski. 
Niech kto sądzi jak chce o rządach księcia Kuzy. 
pod tym jednak względem należy mu oddać spra- 
wiedliwość. Rząd księcia Kuzy znacznie polepszył 
położenie włościan, chroniąc je ustawami przed 
kijami i znęcaniem srogich, samolubnych i bezsu- 
miennych właścicieli i dzierzaweów. Cóż to ma 
zresztą Znaczyć w kraju, który długie wieki zo- 
stawał pod panowaniem Turków. w narodzie, któ- 
rego rząd wcale się nie troszczył o stosunek nie- 
wolników do swych panów, w krajn nareszcie, 
gdzie przez tak liczne generacje istnieli tylko u- 
przywilejowani i z praw ogołoceni, tudzież gdzie 
prawo i porządek są jeszcze niekiedy bardzo nie- 
jasno rozumiane? stawa włościańska, i to taka, 
która daje włościanom ziemię na własność i robi 
ich z narzędzi samoistnymi ludźmi, jest nieodzo- 
wną koniecznością, jednem z najpiłniejszych wy- 
magań ludzkości. A dla czegóż Izba nie uchwaliła 
jeszcze dotąd ustawy włościańskiej? Za panowa* 
nia księcia Kuzy obecne ministerjum jest już z 
kolei siedmnastem, a prawdopodobnie po upływie 


piszą z Paryża do Aó/n. 
Zig.. przeniósł się 6. bm. o 5. godzinie rano do 
przed wyjazdem do Fon- 


przy ulicy Wałowej pod I. 285 m.. tudzież wszystkie 
x urzędy pocztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA |inseraty) wszelkiego rodzaju 
30 przyjmują się za opłatą od miejsca objętości wier- 
z . sza drobnym drukiem 6 centów. oprócz opłaty stę- 

N plowej 30 cantów za każdorazowe umieszczenie. 
Przedpłatę i agľłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynia Bióra p. M Waintamher- 

gera w Paryżu. Faubaurg St. Denia 12. 
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redakcji nie zwracają się i będą niszczone. 


manna zn 


lat pięciu zluzowałoby się znowu 17 ministerstw. 
nie uczyniwszy jednego kroku naprzód. Czyż mo. 
zna hsło oczekiwać co innego? Instytucje krajo 
we, oparte na moskiewskim statncie organicznym” 
zmodyfikowane konwencją parvzką. zwane kon- 
stytncją, nie dozwalały mieć najmniejszej nadziei, 
ze znajdzie się Izba, któraby zawotowała ustawę 
włościanską, odpowiednią najpilniejszym wymaga- 
niom i okolicznościom czasu. Sprawa przeto tych 
krajów podobną była węzłowi, którego rozwiąza- 
nie było niemożebnością; musiano go rozciąć, aby 
bardzo smutnym poniekąd stosunkom tych krajów 
lepsze odsłonić widoki.* 


Moskwa. Z Petersburga piszą do National 
Zig. pod dniem 6. czerwca: „Wiarogodne żródła 
donoszą, iż nakazano znaczną redukcję armii. 
Wiadomo już, że wszyscy żołnierze, którzy od- 
byli 20ietnią służbę, mają być natychmiast uwol- 
nieni ze służby; podobny rozkaz wydano temi 
dniami i dla marynarki. Z powyższego żródła 
dowiaduję się również o nowym ukazie, aby 
wszystkim rezerwistom, których uwolniono z nie- 
oznaczonemi urłopami, w zeszłym zaś roku zno- 
wu do służby powołano, wydano natychmiast po- 
nownie urlopy do powołania. Liczba tych rezer- 
wistów wynosić ma 300.000, gdyz stanowi czwartą 
część zapisauego stanu armii; pozwolono także 
zostającym od lat kilka w służbie żołnierzom, 
prosić o „żółte kartki“, tj. o urlop z obowiąz- 
kiem powrotu w każdym czasie Ukaz ten prze- 
prowadzony ma być z taką szybkością, że nie- 
zwłocznie rozpocznie się sprzedaż nadliczbowych 
koni I rozpuszczanie zołnierzy. Zobaczymy!* (do- 
daje korespondent, — a nam się zdaje, że to jest 
znowu pozorne naśladowanie cesarza Napoleona, 
który także niedawno kazał kilkadziesiąt ludzi 
puścić do domu; p.r.) 

„Komunikacja telegraficzna Petersburga z za- 
granicą przerwana jest już od dni pięciu z powo- 
du przeszkód jakichś między Kownem i Królew- 
cem, to tez wiele depesz dochodzi tu dopiero 
trzeciego, a nawet czwartego dnia, idąc od Kró- 
lewca aż do Kowna a często nawet aż do Peters-. 
burga poezłą. Również tutejszym spedytorom 
oznajmiono, iż depesze ich nie mogą być natych- 
miast wyprawiane.* i 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 7. czerwca. 


/J) Między Anglią. Francją i Danią nastą- 
piło już zupełne porozumienie w sprawie kon- 
ferencyjnej. Dania przyjmuje projekt mocarstw 
zachodnich jako ultimatum ze swej strony, czem 
zniewala te mocarstwa, iż raz ze stanowiska ne- 
utralnego wyjść muszą. Sprawa Danii staje się 
teraz poniekąd i sprawą mocarstw zachodnich. 
Można już teraz być pewnym, iż więcej ustępstw 
nie otrzymają mocarstwa niemieckie, choćby jesz- 
cze na dni 14 przedłużono rozejm. Przedłużenie 
tego rozejmu nie jest potrzebne Danii i Zachodo- 
wi. bo między temi jest zgoda zupełna, lecz potrze- 
bne jest Niemcom. Ani między Austrją i Prusami, 
ani też między temi dwoma mocarstwami a Rzeszą 
nicma ostatecznego pogodzenia się o warunki poko- 
ju. Rzecz rozchodzi się o koszła wojenne. Kto 
ma je zapłacić? Dania płaci je wprawdzie, odstę- 
pując Hołsztyn i część Szlezwiku; tylko że tej za- 
płaty nie mogą wziąć ci, którzy ponieśli wydatki! 
Austrja o nabytku ziemi na północy Niemiec my- 
śleć nie może dla odległości — a Prusom nie do- 
zwalają myśleć o tem wszystkie inne mocarstwa 
prócz Moskwy. Książę Augustenburg ani nie ma 
prawa przyjąć” je na Holsztyn, ani też Holsztyn 
jest w stanie stokilkadziesiąt milionów kosztów 
wojennych zapłacić; a gdyby mu to narzucono, to 
ludność gotowa wyrzec się wyswobodzenia od Da- 
nii i przy głosowaniu powszechnem oświadczyć się 
za królem Krystjanem IX! 

Jednem słowem: l4dniowe przedłużenie ro. 
zejmu potrzebne jest dla Niemców aby między so- 
bą się porozumieć, kto ma ponosić koszta wojen: 
ne. Gdyby Dania cały Szlezwik lub przynajmniej 
po Apenrade i Flensburg odstąpiła, byłoby z cze- 
go pociągnąć. Przy granicy Szlei i Dannewirke 
skórka nie stanie za wyprawę! Nie pozostaje więc 
mocarstwom niemieckim jak tylko albo zrzec się 
kosztów wojennych, albo nałozyć je na całą Rze 
szę — albo prowadzić wojnę dalej, aby tyle zdo- 
być na Danii by kawałeczkiem zdobytej skóry za- 
płacić całą wyprawę. Pierwsze byłoby szlachetne, 
ale niepraktyczne. Polityka Bismarka poniosłaby 
taką klęskę, iż nie podobnaby mu było utrzymać 
się przy rządzie. Przeciw drugiemu wystąpią mniej- 
sze panstwa. Przeciw woli bundestagu mocarstwa 
sprzymierzone rozpoczęły na własną rękę wojnę 
w Szlezwiku; dlaczegoż bundestag ma płacić ko- 
szła. tem więcej gdy Holsztyn i tak wojska związ- 
kowe zajęły i utrzymują dotąd, a wąski pas Szle- 
zwiku nie wart dla Rzeszy tyle, stukilkudziesię- 
ciu milionów talarów! 

Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu Izby 
wyższej lord Campbell interpelował Russela, czy 
rząd upomniał się u Moskwy o wynagrodzenie 
panu Anderson za samowolne więzienie go 
w Grodnie? Russel odparł, iż rząd angielski nie 
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będzie stawiał żadnych żądań a gdy go lord 
Campbell zapytał: dlaczego, i czy przedłoży Izbie 
dotyczące papiery, szanowny minister rzekł Sta- 
powczo, iż ani przyczyny podać, ani papierów 
przedłożyć nie może. 

Tak to owa dumna Anglia, która dla popar- 
cia najdzikszych pretensyj angielskich obywateli 
tylekroć bombardowała nadbrzeżne obce miasta, 
skoro były własnością państw, niemogących stawić 
oporu, przed Moskwą zwija chorągiewkę, aby się 
nie narażać na odmowę, na despekt, a właściwie 
na Szyderstwo moskiewskie. 

Sejm ogólaiy w Kopenhadze zwołano na dzień 
14. czerwca. Nie świadczy to wcale o nadziejach 
pokojowych. Wobec obradującego sejmu Dania 
żadnych nie będzie mogła czynić dalszych ustępstw. 
Zwołano zaś sejm, aby zażądać kredytu i podat- 
ków na dalszą wojnę. 

Mówią tu, iż w sprawie wschodniej nastąpi- 
ło zupełne porozumienie między Anglią i Francją 
i że powiodło się obu mocarstwom przekonać i 
Turcję, iż zamach stanu w Rumunii na jej ko- 
rzyść wypada. 


Paryż 6. czerwca. 


(B) Gdziekolwick się dziś udamy, na ulicach, 
w miejscach publicznych, w mieszkaniach prywa- 
tnych, o tem tylko mówią że Francja odniosła 
zwycięztwo, Francja'pokonała Anglię. 

Niech czytelnicy Gazety Narodowe) nie my- 
ślą, że tu nad Sekwaną obchodzą jedno z tych 
wielkich zwycięztw, któremi żołnierze francuzcy 
nieraz się odznaczyli i że tu jaki wielki tryumf 
ucieszonym wynagrodził przegraną pod Watterioo. 

Bynajmniej. Polem bitwy był lasek Buloński; 
rycerzami, Sspierającymi się o zwycięztwo, konie 
francuzkie i angielskie. Sto tysięcy Francuzów i 
około dwudziestn tysięcy Anglików było świadka- 
mi walki, Dla tego tylko wspominamy o tych go- 
nitwach, że ich przygotowanie i udział, jaki w 
nich wzięła ludność paryzka, na szczegółlniejszą 
zasługują uwagę. Niech czytelnicy gazety wysta- 
wią sobie, ile szło Parvzanom i ile mieszkańcom 
Londynu o Spieszną wiadomość szczegołów tej 
walki, kiedy powiemy, że umyślnie przygotowany 
telegraf w lasku Bulonskim co minuta po Francji 
i Anglii roznosił ilość współzawodników, sumy 
zakładów i szczegóły o biegn, postępie i zwycięz- 
twie zapaśników. 

Przeszło sto rumaków było zapisanych, ale 
tylko pięć stanęło do walki. „Blair Althon*, co 
nieraz wyszedł z tryumfem, wyobrażał Anglię. 
„La fille de Fair“, której zwycięztwo na ostatnich 
angielskich gonitwach zasmuciło Wielką Brytanię, 
stanęła w szeregu. „Bozenelło* pana Rofszilda, 
„Vermut* pana Delamarre, ośmieliły się z niemi 
mierzyć. 

Znaczne sumy były przeznaczone dla właści- 
ciela, którego koń pierwszy przybiegnie do mety. 
(koło 200.000 franków było złożonych, przeszło 
zaś milion franków miały wynosić zakłady. O 
dcicj godzinie dano znak. Cała masa ludności w 
jeden punkt zwróciła oczy i uwagę. Do połowy 
drogi nie można było przewidzieć, który z biegu- 
nów wyprzedzi. Ale widać, że angielski żokej 
zwątpił o wygranej, bo zaczął nietylko krzyczeć, 
ale i biezować swojego rumaka. obiegają do mety. 
„Vermut* pana Delamarre wyprzedza innych. Na- 
tychmiast cisza ludu zmienia się w burzę okrzy- 
ków: Francja zwyciężyła! Ten odgłos roz- 
lega się po okolicach. Kapelusze, parasole, om- 
bretki i chustki powiewają. Pięćdziesiąt kape- 
lnszów upada pod nogi cesarza, który powstaje i 
kłania się ludowi. Cesarzowa bukiet swój rzuca 
zwycięzcy, i jeszcze raz piorunne durrate! powla- 
rza echo po lasku Bulońskim. 

Możemy zaręczyć, że w tej chwili Paryżanie 
zapomnieli o Danii, Afryce, Polsce, Kaukazie i 
Ameryce, 

Niech przecież z tej przemijającej radości nikt 
nie wnosi o zmienności i lekkomyślności Francu- 
zów. Zabawy, widowiska, wesołość nie wyziębiają 
ich uczuć, nie głuszą ich sere. Nieraz widzieliśmy 
młodzież paryzką, opuszczającą teatr, bale masko- 
we na znak dzwonu, co ich do obrony swobód 
narodowych powołał. W ubiorze arlekina. w prze- 
braniu zabawnem, śmiejąc się i żartując, wałczyli 
i bohaterskiego męztwa dawali dowody. 

Dziś cicszą się, że (francuzki rumak pobił 
angiełskiego. Jutro o tem zapomną. Jutro będą 
przemawiać za Danią, — wołać, aby Moskwie nie 
dano podbić Konstantynopola, — aby w Afryce 
zaprowadzić rząd sprawiedliwy i światlejszy, — 
aby w Ameryce wstrzymać niepotrzebny krwi roz- 
lew, — ahy Francja zajęła w Świecie godne jej 
posłanniet* a przeznaczenie. 

Zapewniają nas, że gabinet angielski dał do 
rozumienia, że w tej chwili gotow wspólnie 
2 Francją ofiarować Stanom Zjednoczonym swoje 
Pośrednictwo. Jedni sądzą, że opinia publiczna 
wywołała to spóźnione współczucie. Inni, co le- 
plej znają ogół arystokracji angielskiej , zaczynają 
obliczać, wieje towarów Wielka Brytania wysyłała 
do Ameryki przed wojną, a wiele teraz. Cło pod- 
mesione odstręcza kupców, robotnicy w ręko- 
dzielniach i właściciele zakładów cierpią na woj- 
nie, CO zmniejszyła odchód ich wyrobów. Francja 
wysyłała do Ameryki wyroby, których wartość 
rocznie przenosiłą 8 milionów fr. Dziś kupcy nie 
chcą Wyprawiać towarów za Ocean. Tak interes 
może tego dokona, czego ludzkość zbobyć nie 
mogła. 

w” szystko co Gazetą Narodowa doniosła o 
stosunkach: księcia Kuzy z Francją i sułlanem, 
sprawdza SIÇ widocznemi faktami. Książę będzie 
przyjęty w honstantynopolu z należną zyczliwo- 
ścią. Wie i sułtan i książę Rumunii. że od ich 
najściślejszego połączenia los Wschodu zależy; 
że tylko ci. co Moskwie życzą tryumfy, mogą 
pracować nad ich poróżnieniem. Rodacy w Fran- 
Gi! Rumunii, powinni zachować wyczekującą 
BEA Nie wpłyną oni na zamiary sułtana, nie 

spieszą wypadków. A o tem zapomnieć nie- 


w. 4 OE dopokąd trwa pokój dotychczaso- 
przedstawienia moce Kuza muszą przyjmować 


moskiewskiego władzcy. Dlatego to 


wspominamy, że bracia niektórzy z pozorów są- 
dzą, i nie mogą się uzbroić w potrzebną odwa- 
gẹ cierpliwości. Niech też przedwcześnie nie 
wyrokują © wartości Sadyka baszy. Klo dwadzie- 
ścia lat przed innymi przejrzał, iż z Konstantyno- 
pola moze wyjść ważne początkowanie, kto dla 
tej myśli poswięcił przyjaciół, krewnych , stosun- 
ki i wszystko, co człowiek rua najdroższego, ten 
zasługuje, aby go z gruntu sądzić. 

Dziś już nie możemy wątpić o polepszeniu 
zdrowia papieża. Dziennik des Drba/s daje szcze- 
gółowy opis mszy w kaplicy sykstyńskiej , której 
Ojciec św. przewodniczył, Dziennik urzędowy do- 
daje, ze ambasador francuzki w Rzymie winszo- 
wał imieniem cesarza szczęśliwego powrolu do 
zdrowia. 


Z Afryki doszły tu dziś wiadomości o dro- 
bnych zwycięztwach. ale jeszcze główne siły nie 
są rozwinięte. Codzień w Tunis ważnych trzeba 
się spodziewać wypadków. Chrześcianie i staroza- 
konni zagrożeni. niezawodnie wojska francuzkie 
zajmą Tangeir. Odbywają się codziennie w tej 
mierze porozumienia z Londynem. Wprawdzie 
cesarz wyjezdza dzisiaj do Fontaineblau, ale dwa 
razy na tydzień mieć będą miejsce narady mi- 
nistrów. Dziennik /a Presse utrzymuje, że nara- 
dy odbędą się w Fontainebleau ; nas zapewnia- 
ja, Że cesarz dwa razy na tydzień przyjeżdżać 
będzie do Paryża. 

Pan Renan ofiarowanej mu posady w biblio- 
tece nie przyjął. 

Doktor de la Pomerais skazany na śmierć. 
Sąd kasacyjny rekurs jego odrzucił. Żona jego, 
jego ojciec, niektórzy sędziowie przysięgli, podali 
prozbę do cesarza o zinienienie kary. 

Pisma wieczorne z oburzeniem powstają na 
Moskwę za jej pretensje do Szlezwiku i Hol- 
sztynu. 

Donoszą także o wielkiem powszechnem u- 
kontentowaniu. że na gonitwach w lasku Buloń- 
skim pierwszeństwo  francuzkim koniom zostało 
przyznane. Cesarz sam wręczył wielkiej wartości 
wazę srebrną pauu Delamarre. Niektóre domy 
były oświecone, między innemi Jockej klub. 


Poznań 5. czerwca. 


Tendencyjne usuwani: Polaków w Po- 
znańskiem i Zachodnich Prusach od wszystkich 
gałęzi administracji krajowej, dotąd pokrywane 
rozmaitemi pozorami, objawiło się w całej nago- 
ści w rozporządzeniu p. ministra sprawiedliwości, 
tajnem wprawdzie, ale umyślnie rozpowszechnio- 
nem w kołach urzędowych, które opiewa iz ase- 
sorouw Polaków nie należy posuwać na posady 
sędziów, a nawet nie dozwalać im obejmowania 
posad rzeczników w obrębie prowincyj polskich. 
Jeden znajwyższych tutejszych urzędnikow mówiąc z 
interesowanym asesorem, oświadczył, „że zasada 
utrzymania własnego bytu nie dozwala rządowi 
cierpieć w Poznańskiem i Zachodnich Prusach u- 
rzędników Polaków, zwłaszcza w sądownictwie.“ 


Sprawa ta niezmiernej wagi dła naszej pro- 
wincji, nabrała tem większego rozgłosu, gdy przed 
tygodniem rozeszła się z rzuconych przez kilku 
wyższych urzędników sądowych łu i owdzie słó- 
wek, treść wspomnionego okółnika hrabiego zur 
Lippe, w którym tenże motywuje niesłychany w 
państwie konstytucyjnem środek wyłączenia urzę- 
dników równouprawnionej przez (raktaty narodo- 
wości polskiej od posad, na które po wieloletnej 
pracy i mozołach zasłużyli sobie — i to nie w celu 
zadnych zysków materjalnych, bo płaca urzędni- 
ków pruskich jest jak wiadomo niezmiernie niska, 
ale jedynie aby się przysłużyć rodakom i czuwać 
nadich prawami —iz urzędnicy Polacy w ostatnich 
czasach zawikłani byli w agitacje narodowo - poli- 
tyczne, a trzech sędziów dla tego tylko mimo po- 
szlak nie aresztowano, aby zbytecznie nie osłabić 
powagi sądownictwa w państwie, 

Jakkolwiek powód powyższy sam w sobie na 
zadnych nie opiera się prawnych i dowiedzionych 
zarzutach. gdy w rzeczy samej urzędnicy, miano- 
wicie asesorowie Polacy, tak sumiennie wypeł- 
niali swe obowiązki, iż przeciw żadnemu z nich 
władze nie mogły wytoczyć dotąd śledztwa dy- 
scyplinarnego i przełożeni ich muszą przyznawać 
im gorliwość i przykładną pilność w służbie: p. 
minister jednak napomykając o trzech sędziach 
polskiej narodowości nie wymienił nazwisk tych 
szczęśliwych, dla których sąd stanu, więżący co- 
dziennie osoby najniewinniejsze za pierwszą le- 
pszą denuncjacją lub podejrzeniem, tyle się miał 
okazać mimo dowodów ich winy względnym i ła- 
skawym, jedynie przez obawę nieskompromitowa- 
nia lojalności sądownictwa pruskiego! W każdym 
jednak razie, przypuszczając nawet winę pojedyn- 
czych indywiduów, nic nie zdoła usprawiedliwić 
rozporządzenia, które dla ukarania kilku jedno- 
stek, pozbawia ogół narodowości polskiej najwa- 
zniejszego z praw, zagwarantowanych traktatami, 
to jest możności odbywania wszelkich czynności 
sądowych w językn ojczystym przed sędziami ro- 
dakami, znającymi język i stosunki miejscowe: 
któte prócz tego wydziera chleb wielu z tej pra- 
cowitej i zdolnej młodzieży, przekładającej raczej 
porzucić zawód, nabyty z mozołem i kosztem, a- 
niżeli opuścić ziemię rodzinną, przyjacół i roda- 
ków, skazując się dobrowolnie na wygnanie w 
ziemię obcą, między narodowość, nienawidzącą 
Polaków. 

Dzien. Pozn. i organ tutejszych postępców 
niemieckich Ostdeutsche Zeitung, podjęły zatem 
kwestję tę, żywotną dla Księstwa i Prus Zacho- 
dnich, a wystawiwszy podobnego rozporządzenia, 
o jakiem wieść głosi, niesprawiedliwość krzyczącą, 
żądały w tej mierze pewnego z góry objaśnienia. 

Rząd bynajmniej się nie ociągał z odpowie- 
dzią ani z potwierdzeniem istnienia podobnego 
okólnika, a onejgdajsza Posener Zig., jak wiado- 
mo pismo urzędowe, a raezej natchnione przez p. 
Baerensprunga i spółkę jego, odpierając zarzuty, 
czymione rozporządzeniu - ministra gprawiedli- 
wości przez Dzien, Pozn., nietylko go nie potępia, 
ale przeciwnie uważa je za zupełnie słuszne i w 


obecnych czasach okolicznościami nakazane. Gdyż 
wedłe niej „młodsi sędziowie polskiej narodowości 
nie zdołali się jeszcze otrząsnąć z pod wpływów 
politycznych agitacyj i wyrobić w sobie tego za- 
parcia wszelkich osobistych sympatyj i antypatyj, 
niezbędnego dla sędziów, które to zaparcie posu- 
nięte jest do ideału w sędziach niemieckich 
tak dalece iż nikt im nie mógłby zarzucić stronni- 
czości w sądzeniu.* Pos. Złg. umacnia twier- 
dzenia powyższe (o które zresztą jak nam doniósł 
nasz korespondent zwyczajny, wszyscy asesorowie 
i młodsi sędziowie Polacy zamierzają podać do 
prokuratorji skargę przeciw Pos. Zig. o oszczer- 
stwo; p. r.) arcygenialnym zarzutem, że sędziowie 
młodsi polskiej narodowości nawet w towa- 
rzyskiem pożyciu polskość swą starają się 
uwydatniać. 

Zatem Polak sędzia, wedle organu p. Bae- 
rensprunga, Tempelhofa i spółki, nawet w domo: 
wem kole otaczać się winien Niemcami i mówić 
niemieckiem językiem! Czy to nie przypomina 
rozporządzeń Murawiewa na Litwie? A przecież 
rzeczywiście przy marada:b. toczących się nad 
kłasyfikacją asesorów i sędziów. skazanych na wy- 
gnanie do niemieckich prowincyj, przeciw jedneinu 
z nich, Polakowi, lecz niemieckiego nazwiska. i 
synowi zasłużonego od lad wielu urzędnika, mia- 
ła przeważyć na jego niekorzyść ta okoliczność, 
że się ożenił z Polką! lunego wykluczono 
z awansu, że przybywszy tutaj z Prus Zachodnich 
i nie umiejąc z początku nawet dobrze wysłowić 
się językiem ojczystym, zawiązał stosunki je- 
dynie z Polakami i unika Niemców; innego 
wreszcie, którego ojciec także wysoką od kilku- 
dziesięciu lat posiada godność między pedagogami, 
potępiono głównie dlatego, ze nie bywa w to- 
warzystwach niemieckich. Są to wszystko 
fakta niewątpliwe, — nazwiska opuszczam jedynie 
przez wzgląd na Stanowiska rzeczonych osób, 
zależnych dotąd o:l rządu pruskiego. 


Lecz wracam do artykułu Pos. Zig., który o- 
skarzywszy urzędników Polakow 0 stronni- 
czość, której urzędnicy pruscy tak świetnie od 
wielu lat n nas a od kilku miesięcy w ziemiach 
innych codziennie dają dowody, czemu wre- 
szcie najlepiej świadczy owo rozporządzenie p. 
ministra sprawiedliwości — uważa wyłą- 
czenie ich, chociażby wreszcie tymczasowe, aż do 
zaprowadzenia „porządku“ za konieczne nie w 
interesie rządu, „bo cóżby mu na tem, powiada 
Pos. Ztg-, miało zależeć; wszakże Lylko koszta 
ztąd dlań na opłacenie tłómaczów wynikną. ale 
w interesie stron, występujących przed kratkami 
sądów, które odtąd nie będą już narażone na 
parcjalne orzeczenia sędziów Polakow!“ A 
wreszcie i co do tłumaczów, których pośrednictwo 
utrudnia i skrzywia nieraz zupełnie czynności 
sądowe, Pos. Zig. nie widzi także zbyt wielkich 
niedogodności. Nasamprzód bowiem radzi w tro- 
skliwości swej o zabezpieczenie biedniejszym Po- 
lakom przyzwoitego utrzymania, aby się rzucili 
zamiast do sądownictwa, do innej karjery dono- 
śnej i użytecznej, az drugiej strony pociesza nas 
tą nadzieją, że przecież za lat kilka zape- 
wne już nie będzie bynajmniej po- 
trzeby utrzymywania tłumaczy w Poznańskiem. 
Zacny organ stowarzyszenia ku poparciu intere- 
sów niemieckich w Poznańskiem, wielkie pokłada 
zaufanie w germanizacyjnych usiłowaniach p. Tem- 
pelhoffa i Spółki. 

W końcu oburza się Pos. Z/g., iż polsey a- 
sesorowie i sędziowie uważają wysyłkę do nie- 
mieckich prowincyj monarchii pruskiej, jako „wy: 
gnanie gdy przecież Brandenburgia. Pomorze, 
prowincje Nadreńskie itd. również są ich ziemią 
ojczystą, bo pruską! Wszakże, powiada, asesoro- 
wie Niemcy nieraz muszą opuszczać Swe rodzin- 
ne miejsca i dążyć na posady do w. ks. Poznań- 
skiego, a czynią to bez wstręlu! „Zaiste nie mo- 
żna się dziwić w tej mierze organowi „zur Förde- 
rung deutscher Interessen“ w Poznańskiem, że 
nie rozumie wstrętu Polaków do szukania nowej 
siedziby, tam gdzie chleb najtańszy, lubłatwa sposo- 
bność do napełniania kieszeni. 

Niemiecka gazeta powiada: Wszakżez Niem- 
cy przychodzą do księztwa i obejmują tn posady. 
czemużby Polak nie miał iść do Niemiec. Czemu! 


Czyż dla tego, że tyle a tyle tysięcy Niemców 
emigruje corocznie dobrowolnie z swojej ojczyzny 
do Ameryki, ma już Amerykanom być obojętna 
gdyby ich przesiedlano mimo ich woli do Niemiec? 


Możecie sobie łatwo wyobrazić, że rozporzą- 
dzenie p. ministra sprawiedliwości, które nową 
klęskę sprowadza na ziemie polskie, Prusom pod- 
dane. i wielu rodzinom interesowanym dodaje do 
tyłu innych świeżą troskę, nie małe w tulejszych 
kołach polskich sprawiło oburzenie. 

W Poznaniu samym kiłkunastu pracuje ase- 
sorów Polaków, którzy od trzech lub czterech lat 
oczekują po złożeniu trzeciego egzaminu posad, 
zabezpieczających im utrzymanie. Dotąd bowiem 
pracowali przez 10 lub więcej lat bezpłatnie. Znam 
takich, którzy szczupły mająteczek poświęcili na 
studja prawnicze, utrzymanie się na uniwersytecie 
i w ciągu kilkunastu lat służby. Dzisiaj tracą oni 
nietylko czas, oddany mozolnej pracy, i mienie. 
ale nawet możność chwycenia się innego zawodu. 
Nie jeden oczekiwał z podwójnem upragnieniem 
posady sędziego, która zabezpieczając jego los na 
dal, zarazem miała mu wprowadzić w dom od kil- 
ku lat narzeczoną jako małżonkę. Kto zna czem 
dla biednego jest ta pewność, że już mu nie za- 
braknie od pewnej chwili chleba, na który odda- 
wna pracował i zasługiwał w gorzkim nieraz nie- 
dostatku, ten potrafi ocenić. jak boleśnem dlań 
jest rozczarowanie, iż ta chwila nie nadejdzie już 
wcale, lub daleko później niz się miał prawo spo- 
dziewać. 

Prusacy wiedzą bardzo dobrze jak wielką 
krzywdę wyrządzili urzędnikom Polakom, ale wła- 
śnie upadek Polaków materjalny najbardziej lezy 
w ich zamiarze. Chcianoby wreszcie posiadać pra- 
wny jakiś pozór, aby później obmyć ręce od wi- 
ny, zwałając ją na Polaków samych. W tym za 


miarze, uboższym z asesorów poddawano tę myśl, 


| 


aby się zgłosili do dyspozycji pana ministra, któ- 
ry bezwątpienia zajmie się ich losem i wyznaczy 
im korzystne posady w prowincjach niemieckich. 
Lecz któżby się nie poznał na podstępie, że rząd 
pragnąłby mieć dowód w ręku. iż Polacy aseso- 
rowie i urzędnicy dobrowolnie zgłaszali się o u- 
rzęda po za obrębem ziem polskich? Pokrzy- 
wdzeni postanowili zatem jednomyślnie wytrwać na 
swem stanowisku i czekać dalszego rozwiązania 
rzeczy. jakkolwiek już po raz drugi w najnowszym 
czasie pominięto ich w awansie, nasyłając do Po 
znania zinnych prowincyj daleko młodszych w u- 
rzędowaniu asesorów Niemców na sędziow. Cie- 
kawa wreszcie, jak sąd tutejszy zastąpi w dzialu 
krywinalnym pięciu Polaków, ktorzy mając sobie 
oddane wszystkie sprawy bagatelne, do kilkunastu 
tysięcy rocznie spraw rozsądzali, do czego w ra- 
zie oddalenia ich potrzeba będzie daleko więcej 
czasu i wielu tłómaczy. Ile ztąd powstanie zwłok, 
niedokładności i szkody dla polskiej narodowości 
łatwo przewidzieć. * | 

Zakończając moje uwagi nad przykrym te- 
matem, który obecnie mocno u nas porusza uwa 
gę publiczności polskiej, dołączę kilka faktów 
świadczących o owej idealnej bezstronności 
sędziów pruskich względem stron interesowanych 
nad którą, jak wspomniałem powyżej, z takim za- 
pałem unosi się Posener Zig. 

Niedawno temu przybyła tu pani Włodzimie- 
rzową, Brezina z Świątkowa (w powiecie wągro- 
wieckim), której dwaj bracia Wierzbiejscy, Sta- 
nistaw w twierdzy Winiarach, a Władysław w 
Berlinie są uwięzieni, aby odwidzić pierwszego. 
Chodaiła nasamprzód przez tydzień napróżno do 


biura tutejszej komendantury, gdzie jej wreszcie 


powiedziano, aby się udała do pana asesora Me 
chowa, zastępcy p. Kruegera w Poznaniu, który 
udziela kart pozwolenia na wnijście do twier- 
dzy. P. Brezina pohiegła natychmiast do wskaza- 
nego jej pomieszkania wszechwładnego asesora, któ- 
ry przeszło 2 godziny kazawszy jej czekać w przed- 
pokoju, następnie ja przyjął w sposób jak najbrn- 
talniejszy, hańbiący urzędnika państwa, roszczącego 
do cywilizacji pretensje. Zapytawszy bowiem naj- 
niegrzeczniej p. Brezinę, kto jest, czego żąda, na 
jej odpowiedź, iż przybyła o mil kilkanaście aby 
się widzieć z brałem od 10 miesięcy uwięzionym, 
wrzasnął „iż podobne wizyty są bezskuteczne, gdyż 
ci panowie na Winiarach nie dla tego są zamknię- 
ci, aby przyjmowali wizyty damskie, wreszcie ka- 
zał jej przyjść nazajutrz po stanowczą decyzję. 
Gdy zas pani Brezina zaczęła mu przedstawiać, 
że juz tydzień czeka napróżno, z dnia na dzień 
odsyłana do jutra, p. Mechow, urzędnik pruski. 
tak grubiańsko zaczął wrzeszczeć na bezbronną 
kobietę, iż zalana łzami oburzenia odeszła, prze- 
kładając raczej nie widzieć brata, niźli po raz dru- 
gi wystawić się na ubliżenie podobne. Wychodząc 
zaś tę miała jeszcze nicspodziankę. iż widziała p. 
Mechowa, rozdzielającego między kilka innych o- 
sób jej nieznajomych karty wnijścia do twierdzy, 
o która łaskę ona nadaremnie przez tydzień pro- 
siła. | jakżeż tn nie uwielbiać bezstronności i 
wysokiego ukształeenia sędziów pruskich ? 

P. Pilaski, b. radca powiatowy i członek Izby 
I. na sejmie berlińskim, obecnie od wielu lat po- 
seł na tenże sejm z powiatów odołanowskiego i 
ostrzeszewskiego. mąż powszechnie znany Z swe 
go patrjotyzmu i zacaego charakteru i szanowany 
nawet w kołach niemieckich, zwłaszcza parlamen - 
tarnych, pojechał do Berlina, aby uzyskać od p. 
Króg ra. radcy kamergerichtu, pozwolenie odwi- 
dzenia syna swego, Romana, uwięzionego w Haus- 
voigtei. Gdy pan Pilaski energicznie domagał się 
prawa rozmówienia się zsynem. p, Krüger. ze zło- 
ścią niegodną powstał i wskazawszy mu drzwi, 
w najnikczemniejszych słowach odmówił mu po- 
zwolenia, którcgo zresztą innym petentom, mniej 
głośnego nazwiska i wybitnego charakteru polity- 
cznego, nieraz udziela. Wszakże i to jst próbką 
bezstronności i wysokiego wykształcenia sędziów 
pruskich. 

Dodam wreszcie, że w tych dniach skazano 
słynnego z swej bezstronności, zwłaszcza przy 
sprawach politycznego zakroju, p. Merka. kró- 
lewskiego komisarza obwodowego w Poznaniu, za 
dowiedzione mu w kilkunastu przypadkach prze- 
kupstwo, na 3 miesiące więzienia i zwrot pie- 
niędzy, otrzymanych od interesentow, starających 
się w ten sposób o względy bezstronnego u- 
rzędnika pruskiego. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. W tak zwanych korespon- 
dencjach z kraju Dziennik Powszechny donosi: iż 
w lasach lubartowskich oddział wojsk mo- 
skiewskich rotmistrza Mansztejna spotkał 29g0 ma- 
ja 10 powstańców konnych, a w pościgu za nimi 
3 zabił i 4 wziął do niewoli; że w Lubelskiem 
około wsi Motycza ukazało się pięciu powstań- 
ców, po kozacku ubranych, i wysłano dla ich 
schwytania patrole kozackie; że w Płockiem w 
lasach zakroczymskich wpadło 29. maja 
18 ludzi do domu leśniczego, żądając wydania re- 
manentów skarbowych, a przekonawszy się, że ich 
nie ma, uszło do lasu. 


Warszawa. Sprawa adresów hurtownych ! 
deputacyj od szlachty Królestwa, która rozstrzy” 
gniętą być miała jeszcze d. 13. maja, na wiado: 
mych wyborach władz Towarzystwa kredytowego: 
zakończy się zapewne dopiero teraz — i to W 
Berlinie w czasie pobytu tam cara, dokąd już od- 
syłał Berg szlachtę województwa warszawskie- 
go, kiedy adresu jej do Petersburga przesłać a de- 
putacji pozwolenia do wyjazdu tam wydać nie 
chciał. Dziennik Powszechny donosi bowiem, że 
d. 6. bm. pp. hr. Jezierski Władysław, hr. Wie- 
lopolski Jozef i hr. Potocki Stanisław wyjechali 
do Berlina, gdzie car Aleksander II, teraz prze- 
bywa. 

Dziennik Powsz, który od dawnego czas 
zaprzestał ogłaszać doniesień o krwawych egzekU 
cjach, spełnianych przez władze moskiewskie P“ 
miastach i wsiach, moze dla tego że stały się °?” 
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ne bardzo liczne i bardzo zwyczajne, tak, izby 
mu wiele miejsca zajęło podawanie wiadomości o 
nich — znaglony jest niekiedy wspomnieć mimo- 
chodem o jakiej egzekucji; a jak niedawno odpo- 
wiadając dzienuikom  francuzkim twierdził, że w 
Opatowie powieszono tylko sześc osób od razu, 
tak teraz w numerze z d. 1. czerwca broniąc roz- 
kazu jen. Bellegarda przeciw Journal des Débats, 
nadmienia znow o powieszenin czterech razem, 
nie wspominając w którem miejscu. Przytem 
«donosi o napadzie kilku „bandytów* na dom oby- 
watelski, lecz chociaż umie opowiedzieć wszystkie 
najdrobniejsze szczegóły napadu, rozmowy i t. d., 
nie umie on wskazać gdzie się to stało. 


Czytamy w Czasie: „Od pewnego czasu mo- 
skiewskie dzienniki prowadzą namiętną polemikę 
o Murawiewa i jego politykę zagłady. Myliłby się 
jednak, kloby sądził, że nareszcie jakieś uczucie 
Szlachełue i ludzkie obudziło się w narodzie mo- 
skiewskim i domaga Się uznania w opinii, że tak 
zwane liberalne stronnictwo moskiewskie głos pod- 
nosi. Bynajmniej. Sumieniem i opinią moskiewskie- 
go narodu jest po dawnemu carski ukaz, a libe- 
ralne stronnictwo moskiewskie zawsze jeszcze ogra- 
nicza się na kołku Hercena, na owych pięciu niby a- 
nabaptystach z „Proroka“ Majerbera, co sami jedni 
odważą się siedzą“ za granicą wyznawać i jakkolwiek 
formułować swoje przekonania polityczne. Moskie- 
wska opozycja podnosi tymczasem wotum zazdrości 
iobrazy widząc, ze Murawiew zaciemnia wszystkie 
nowe i dawne zasługi Nowosilcowów, Bibikowów, 
Anenkowów i Bergów, i co więcej, że ciska Śmia- 
ło rękawicę przeszłości, gani w. ks. Konstantego, 
urąga się Bergowi i potępia bezwzględnie cały do- 
tychczasowy zarząd swych poprze:lników na Li- 
twie. Dła czułej na miłosć własną dworskiej ary- 
stokracji było to poprostu wyzwaniem do walki, 
którą też rozpoczęła szeregiem artykułów w naj- 
więcej rozpowszechnionyim petersiurgskim dzien- 
niku, Gołosze. Artykuły te broniąc przedewszyst- 
kiem reputacji dawnych zarządów i wykazując, 
jak skutecznie pracowano jeszcze przed Murawiec- 
wem nad zmoskiewszczeniem Litwy, krytykują 
także dość często rozporządzenia dzisiejszego wiel- 
korządcy wileńskiego. I tak w jeduem miejscu za- 
rzucają mu „niemoraluość środków *, w drugiem 
znów twierdzą, że „rozwiązanie kwestji włościanń- 
skiej nagłe i jednostronne, bez współudziału wła- 
ściciełi ziemskich, a tylko z pomocą nieobeznanych 
z przedmiotem urzędników i oficerow moskiew- 
skich, nie doprowadzi do praktycznych rezultatów“; 
to znowu utrzymują, że „kasa wileńska, zasilana 
dotychczas kontrybucjami, nie podoła w końcu li- 
cznym wydatkom, jakie nastręcza metoda Mura- 
wiewa, polegająca ua tem, aby przenieść Litwę 
do Moskwy a Moskwę do Litwy; skarb zaś pań- 
stwa, nie mogąc w dzisiejszemu położeniu przy- 
chodzić w pomoce zarządowi wileńskiemu, musiał. 
by porzucić na pół rozpoczętą robotę.* 

„Te itym podobne ustępy zgorszyły bardzo 
organ moskiewskich pansławistów. źró, który też 
nie wdając się w rozbiór, czy Środki, jakich użył 
Murawiew „były moralne lub niemoralne," każe 
patrzeć na skutki ich, to jest na obecną fizjono- 
mię Litwy, zdaniem jego zupełnie jnż moskiew- 
skiej. Opinia dziennika Aien przedrukowuje skwa- 
pliwie Wileńskiego Wiestnika i Inwalida: inne 
gazety moskiewskie wstrzymują się od objawienia 
swej myśli w tak drażliwej kwestji. 

„Nareszcie i bujny kwiat umiejętności, wzrosły 
pod skrzydłem rządow Murawiewa, zaczyna razić 
oczy niektórych uczonych moskiewskich, lękają- 
cych się. aby tyle już razy sfałszowana historja 
moskiewska, nie straciła ostatnich cech umiejęt- 
ności. 

„Na znane prelekcje Kojałowicza, odpowiada 
p. Kostomarow, zuany historyk moskiewski (Ko- 
stomarow pisze w języku moskiewskim, ale jest 
z pochodzenia i ducha pism swoich Małornsinem; 
p. red. Gaz. Nar.), gwałtownym i szyderczym ar- 
tykułem, zamieszczonym w Gołosże. Obszerna wie- 
dza daje ostalnienu możność wykazania licznych 
błędów, jakich się autor prelekcyj dopuścił. Nie 
traktuje wreszcie p. Kostomarow tego przedmiotu 
na serjo, bo improwizacje Kojałowicza uwalniają 
go od tego, ale natomiast z całem oburzeniem po- 
wstaje na nazwę nie już „zachodnio-moskiewskie- 
go narodu,* lecz „narodu, zamieszkałego w zacho- 
dniej Moskwie,* oraz na twierdzenie, jakoby „na- 
ród wielkorosyjski czyli moskiewski, pochodził ze 
zlania się dwóch prowincjonalizmów : białoruskie- 
go i mało-ruskiego*. Litwa wraz z całą swo- 
ją narodową i historyczną odrębnością samo z sie- 
bie rozumie się, musiała zniknąć w takim razie ze 
świata, ale natomiast Moskwa jednolita pokazała 
się od Sanu i Wisły, aż do cieśniny Beringa. Ko- 
Jałowicz w obronie swojej, ogłoszonej w /nwa/tdzir, 
przyznaje się otwarcie do niektórych błędów, mó- 
wi nawet, że wyrazu „zachodnia Rosja“ używa 
zawsze nie w narodowem i etnograficznem , lecz 
ścisle w geograficznem znaczeniu, zaś co do ge- 
nezy Moskwy od Białorusi i Małorusi, powołuje 
się na Zdanie jakiegoś prywatnego swego przyja- 
ciela. Z tem wszystkiem jednak nie może daro- 
wać p. Kostomarowowi jego lekceważenia i szyder- 
stwa, i używa w końcu najskuteczniejszego w Mo 
skwie argumentu, tj, denuncjacji, „P. Kostomarow-— 
są słowa Kojałowiczą — patrzy na Wielkorosjan, 
jak na jakie /anafie, od których należy trzymać 
Się z daleka, i od rana do wieczora co krok poka- 
Zywać im, że się je Zna, że nie tajna ich niego- 
dziwość, wszystkie oszustwa, wszystkie bezprawia. 
4 mógłbym dowieść, że ta myśl przenika wszy- 

le prace historyczne p. Kostomarowa.* 

„Nie wdając się tutaj w ocenienie, jak dalece 
PTzypisywane p. Kostomarowowi opinie co do Wiel- 
korosjąn, są słuszne, poprzestajemy na uwadze, 
ze stanowisko opozycyjne, przyjęte przez Gołos, 
w Miczem nie wpłynie na przebieg rzeczy, Pan 
Koslomarow dla swych liberalnych i mało ru- 
skich Sympatvj utracił już katedrę przy peters- 
burgskim uniwersytecie i jeżeli dałej pójdzie tą 
drogą, to może się doczekać losu Trediakowskie- 
gn, który po 60 kijach musiał z bolu „odwołać 
Swe historyczne opinie;* gdy tymczasem p. Koja- 
owicz zajaśnieje na horyzoncie moskiewskiej dwor- 


skiej historji obok Karamzyna, Ustriałowa i Pogo: 
dina, a prace jego posłużą do szkolnego wykładu 
na Litwie. Również i Murawiewowi nie zaszko 
dziło wcale wystąpienie Gołosu, bo oto wraca on 
na Litwę, prowadzić dalej dzieło zniszczenia.“ 


Poznań. Do umieszczonej powyżej korespon- 
dencji dodajemy, ze trzej sędziowie Połacy, o któ- 
rych bez wymienienia nazwisk, wspomina re- 
skrypt ministra sprawiedliwości pruskiej, są może pp. 
Unrug i Trąwpczyński Kazimierz, którzy obaj le- 
gli na polu walki nie przeciw Prusom, ale prze 
ciw Moskwie; a trzeci, Wierzbiński Władysław, 
uwięziony jest w Berlinie, ale proces jego dotąd 
nie rozstrzygnięty. Odbywano rewizje u wszystkich 
niemal sędziów i asesorów Polaków, ale u żadne- 
go uie zualeziono zgoła nic podejrzanego. 

O procesie zaś gimnazjalistów donosi kore- 
spoident poznański Wieku pod d. 6. bm.: 

„W tymże samym czasie, kiedy na starsze 
pokolenie nasze przygotowują sąd w Berlinie, po- 
ciągają młodsze pokolenie przed sądy karne tu- 
tejsze. W zeszły czwartek i piątek toczyła się lu 
sprawa przeciw kilkunastu teraźniejszym i da- 
wnym uczniom gimnazjów tutejszych, oskarzonym 
o udział w związku tajnym. Oskarzenie twierdzi, 
że istniał pomiędzy -uczniami dwóch wyższych 
klas gimnazjów w Poznaniu, Trzemesznie, Ostro- 
wie i Lesznie od początku 186l roku aż pod ko- 
niec 4862 roku związek mający nazwę: „Towa- 
rzystwo narodowe.“ Związek ten składal się z 
czterech oddziałów, noszących nazwy: Krakusa, 
hkosciuszki, Zana i Zawtszy. Członkami „Kraku- 
swa byli uczniowie gimnazjum leszczyńskiego, 
Kosciuszki poznańskiego, Zana uczniowie gimna- 
zjam trzemeszeńskiego, a członkami” Zańiszy w* 
czniowie gimnazjum ostrowskiego. Każdy oddział 
miał własnego przewodniczącego, pisarza, podskar- 
biego i bibliotekarza. Związek ten miał wspólne u- 
stawy, których pojedynczym -oddziałom zmieniać 
nie było wolno. Pojedyncze oddziały Towarzystwa 
narodowego podlegały komitetowi, złożonema z 
przewodniczącego. pisarza i czterech koresponden- 
tów, mianowanych przez cztery oddziały. Komitet 
ten miał obowiązek utrzymywania związku pomię- 
dzy pojedynczemi oddziałami, odbierał od każde- 
go Z nich kwartalne sprawozdanie, którego w odpi- 
sie udzielał innym oddziałom dla wiadomości, i 
załatwiał nadto ogólne sprawy całego związku. 
Komitet ten urzędował od sierpnia” 1861 roku 
do marca 1862 w Poznaniu, poczem do sier- 
pnia tegoż roku w Ostrowie, a w kancu 
aż do zniesienia związku w Trzemesznie, i 
składał się zawsze 7 członków miejscowego od- 
działu. Komitet zwoływał od czasu do czasu wv- 
dział , złożony z 12tu umocowanych, po trzech 
z kazdego oddziału. zjazdem zwany. Zjazdy te, 
który się odbyły kilkakrotnie w Poznaniu, miały 
wyłączne prawo do zmiany usław Towarzystwa i 
do stanowienia uchwał, obowiązujących wszystkie 
cztery oddziały. Przyjmowanie do związku odbv- 
wało się na wniosek jednego członka bezwzględ- 
ną większością głosów. Nowo przyjęty członek 
otrzymał nazwę słowiańską. której używał we 
wszystkich ustnych i pisemnych czynnościach Towa- 
rzystwa. Oskarzenie ulrzymuje że celem osłatecznym 


3 
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związku tego było wyswobodzenie Polski; środ. | 


kiem zaś do dopięcia celu tego zajmo wa- 
nie się naukowe członków tegoz historją. 
geografią i literaturą polska; ztąd oska- 
rzenie twierdzi, że członkowie zamierzali, jak o- 
piewa oskarżenie, wykształcić się na tej drodze 
naukowo narodowej na godnych  oswobodzicicli 
swej ojczyzny. W tym zamiarze każdy członek 
zobowiązywał się uroczystą przysięgą w” przyto- 
mności całego oddziału obracać wszystkie siły i 
nsiłowania w całym ciągu i w każdem położeniu 
życia swego do wyswobodzenia uciemiężonej oj- 
czyzny. Końcowa lormnła przysięgi miała zawie- 
rać wyrazy: „przysięgam na ojczyznę,* 

Oskarzenie opiewa dalej. że dnia-8. listopada 
1802 r. zaskoczyła policja 28 uczniów gimnazjum 
tutejszego $. Marji Magdaleny na lajnem posiedze- 
niu przy drzwiach zamkniętych, i przyar: sztowała 
kilka książek i pism. świadczących 0 istnieniu To- 
warzystwa narodowego. 

Juz w stycznin r. 2. wytoczono oeskarzenie 
przeciw „ZRmiu, członkom oddziału poznańskiego 
Kościuszki, i wymierzono im kary kilkotygndnio- 
wego więzienia i wydalenia/ze szkół, Obecnie za- 
pozwana jeszcze litu, których nazwiska poźmej 
wykryto i z których trzech nie stawiło się przed 
sądem, Z tych dwaj zginęli w boju, pod; Pyzdrami 
w czerwcu r. 7. z Mnskalanii stoczonym. Po wy- 
wodzie sprawy skazał sąd dwóch z oskśrzonych 
na miesiąc więzienia, dwóch uwolnił od viny, a 
pozostałym nałożył po jeduym dniu zamknięcia. 
Mniemam, że do całego tego oskarzenia ni: po- 
trzeba dodawać żadnych objaśnień; oskarzenie to 
samo je daje, mówiąc, że rewolucyjnym środkiem 
stowarzyszenia było uczenie się historji, geografii 
i literatury polskiej.“ 


Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków c. k. sądu wojennego lwowskie- 
go zapańłych w miesiącu maju 1864, 
(Dokończenie). 

117. Stanisław Kędzierski 40 I. 
stróż, na 14 dni areszlu w sztokhauzie, zaostrzonego 2ra- 
zowym postem i Zrazowem twardem łożem (powtórnie). 
118. Rozalia Tomkowicz z Czajkowie, 20 1. służąca, 
na 7 dni aresztu w sztokhauzie. 119, Julia Eilal ze Lwo- 
wa. 60 |. wyrobnica, na 14 dni aresztu w sztokhauzie, 
120. Ludwik Pogórski z Hołościna, 18 |. uczen szkół 
realnych, na 6 tygodni aresztu w sztokhauzie, zaostrzone- 
go Arazowym postem w każdym tygodniu. 121. Józef 
Schubert ze Lwowa, 32 |. dyurnista, na 3 dni aresztu 
w sztokhauzie. 122, Teodor Nanowski z Bossochi 28 1. 
służący na 20 kijów. 123. Franciszek Kralik ze Lwo- 
wa, 42. | wyrobnik, na 10 kijów. 124. Leib Fl amm 
z Sądowej Wiszni, 24 lat, parobek do koni. na 
5 kijów. 152. Andrzej Pławiak ze Lwowa, 18 lat, 
czeladnik murarski, na 10 rózg. 126, Tomasz Płowia, 


z Krakowca, 


| 
| 
| 
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ze Lwowa, l9 l czeladnik murarski, na 15 rózg, 121, Piotr 
Czopp ze Lwowa, 19 I. czeladnik murarski, uznany za 
niewinnego, 128. Marja Mak o wska z Brzuchowic, 19 
i. ulicznica, na 10 rózg. 129. Józef Niemierowicz z 
Zagórza, 86 I. kmieć, na 1 dni aresztu w sztokhauzie. 
150. Nuchem Jurem z Magierowa, 28 lat wożnica, 
na Czternaście dni aresztu w Sztokhauzie, 131, Klau 
djusz Hobgarśski z Bóbrki, 30 lat diurnista, na 
1 miesiąc aresztu, 132. Stanisław Kaminski z Ocinek, 
30-1. oficjalista prywatny, na 1 miesiąc aresztu w sztok- 
hauzie. 133. Szlojme Baum z Wielkich Ocz, 21 I. slu- 
żący, na 15 kijów. 134. Antonia Sienaczek ze Lwowa 
24 |. ulicznica, na 6 tygodni aresztu w sztokhauzie. 135, 
Onyszko Bojko z Podniestrzan. 48 |. stróż, na Ń dni a- 
resztu w Sztokhauzie. 136. Michał Zajączkowski z 
Barszczowic, 25 1. pocztylion, na 10 kijów. 137. Michał 
Pomorski z Sambora, 2t I. słuchacz praw, uwolniony z 
braku dowodów. 

VIT, Za przestępstwa przeciw publicznemu spokojowi t 
porządkowi. 

133.,Władystaw Kostakowski ze Lwowa, 23 lat 
czeladnik krawiecki, na 2 miesiące 
216. 139, Roman Świdziński z Głębokiej, 38. 1. dozor- 
ca więzniów, uwolniony z braku dowodów. 

IX; Za przestępstwa prasowe. 

140. Aleksander Vogel ze Lwowa, 45 |. drukarz. 
prócz zakazu rozszerzania poematu „7 głębi duszy“ i zni- 
szczepia zasobnych egzemplarzy, na 14 dni aresztu u pro- 
fosa, 141, Andrzej Kostkiewicz z Jasła, 44 1. litograf, 
prócz zniszczenia pisma „List otwarly* na 8 dni aresztu. 

X. Za zbieranie zabronionych składek pienieżnych. 

142: Kazimierz Spineter z Kotkorza, 19. |. prakty- 
kant gospodarstwa ną 3 tygodnie aresztu. 

M. Za posiadanie cudzych dokumentów leuilymacyjnych. 

143. Jan Sokołnieki z Goszczyszyna w Poznan- 
skiem, 28 lat właściciel dóbr, na 8 dni aresztu w sztok- 
hauzie. 

XII. Za przechowywanie cudzoziemców nie mogacych sie 


wylegilymować. 
IH. Zołia Czerminska 


właciciela dóbr, na karę pieniężną w kwocie 40 zl. 

XIN Zu zaniedbanie oddania broni. 

145. Andruch Tyś lak z Wielkopola. 42 I. kinieć na 
8Tüni aresztu. 146. Władysław Lewakowski ze Lwo- 
wa, 30 I. właściciel dóbr, na utratę zakwestjonowanej du- 
beliówki i karę pieniężną w kwocie 25 zł. w. a. 147, l- 
wan.Stupak z Starego Dzikowa. 15 I. wlościanin, na 3 
dni aresztu w sztokhauzie, 148, Ludwik Rubaszewski 
z Hanaczowa, 39 |. leśniczy prywatny, na T dni aresztu 
w sztokhauzie, 149. Alojzy Michalowskhi z Sieniawy, 
46 I. gajowy. na utratę strzelby i 14 dni aresztu w szlok- 
hauzie. 150, Józef Killian z Zwierzyncaw Polsce, 26 I. 
nadgajowy, na 1 miesiąc aresztu w sztokhauzie. 

7 e. k. sądu wojennego. 

Lwów, 3. czerwca 1861. 


ze Lwowa, 31. lat zona 


Jego Fxcellencja c. k, mamiestnik Galicji finp, hr. 
Mensdorf-Pouilly, wrócił przedwczoraj po południu o go» 
dzinic 5, do Lwowa. 


Godna widzenia wystawa stereoskopów pp. Nedo- 
bitegn i Zellera” (przy ulicy Krakowskiej w sklepie da- 
wniej Stengla) będzie jeszcze otwartą do wtorku. Wła- 
ściciele udają się z nią dalej po Galicji. 

Podziękowanie. Podczas przedwczorajszego pożaru 
w sąsiedztwie ces. k. akademii technicznej cala prawie 
młodzież akademicka brała udział w chronieniu akademii 
od ognia, a to tak gorliwie i skutecznie. że jej głównie 
zawdrięcza akademia ocalenie, W szczególności odzna- 
czyli się nieustraszonem i poświęcenia pelnem zachowa- 
niem się pp. fglatowski i Dolinski, którzy wybuchający 
ju% dwa razy na dachu akademii płomień natychmiast u- 
gasili. Dyrekcja ma sobie za obowiązek podziękować na- 
leżycie wszystkim pannm technikom. którzy ratowali za- 
kład naukowy, f oraz wzorowe ich czyny podac do Wia- 
domości powszechnej. 

Z dyrekcji c. k. akademii technicznej. We Lwowie 
d. 10. czerwca 1864. A. Reisinger. dyrektor. 


TEATR RUSKI. W niedzielę 12. czerwca (no raz 
pierwszy) Kozak t Ochotnyk. krotochwila w t. akcie. 
z niemieckiego przetlumaczona przez ł. Ajftalawicza Wi- 
loszynskiego, Muzyka M. Wierzbickiego. (Po raz pierwszy): 
Odyn poradowaw. druhyj potiszyw. koinedja ze śpie- 
wami w I. akcie, przez A. E. Waszczenka, muzyka W. 
Kwiatkowskiego, 


' Ostatnie wiadomości. 


Hamburg 9. czerwca. Książę Fryderyk 
Karol, naczelny wódz armii sprzymierzonej, wyje- 
chał na życzenie cara ze Szlezwiku do Berlina. 

Berlin 9. czerwca. Ministerjalna Prov. 
Corr. pisze: „Leży to w interesie Niemiec. aże- 
by na północnej ich granicy powstała prawdziwa 
marchia północna w ścisłem połączeniu z nie- 
mieckiemi i pruskiemi urządzeniami wojskowemi, 
a mianowicie, aby stanęło mocarstwo morskie. 
Książę Augustenburg przy pierwszych swoich od- 
widzinach w Berlinie unikał wszelkiego wyraż- 
nego oświadczenia w tym względzie.“ Proc. Corr. 
spodziewa się, iż drugie odwidziny zatrą ubole- 
wania godne wrażenie pierwszych. 


Objawia się coraz jaśniej, że zgoda między Au: 
strją a Prusami w kwestji szlezwicko holsztyńskiej 
została zakłóconą. Koscią niezgody stał się książę 
Augusltenburgski. Wymagania, jakie stawiły Prusy 
wobec tego księcia, nie były też wcałe skromne. 
Prusy domagały się Rendsbnrgu jako twier- 
dzy związkowej z załogą pruską, ustąpie- 
nia Kielu na stację morską, i zawarcia konwen- 
cji wojskowej, któraby zamykała w sobie waru- 
nek wybierania szlezwicko-holsztyńskich majt- 
ków dla floty pruskiej. Książę Augustenburg 
miał odpowiedzieć, że nie może wchodzić w ża- 
dne zobowiązania bez zezwolenia reprezentacji kra- 
jowej księztw, Anneksyjne planiki pruskie nieudały 
się tedy. a książę popadł w niełaskę. Uwagi go- 
dnem jest, że Prusy gotowe Są do użycia dalszych 
środków wojennych, aby w razie trwającego upo- 
ru Augustenburga, dopiąć bezpośrednio zamierzo- 
nej anneksji. Spór o granice księztw szl*zwicko- 
holsztyńskich stanie się tedy prawdopodobnie po- 
wodem mnogich innych sporów i wątpić należy, 
aby 14 dni uchwalonego rozejmu wystarczyły na 
ich załatwienie. 


aresztu w sztokhau- ! 


Francja nie zgodzi się także na przemienienie 
Kieln w port ufortyfikowany związkowy. Propo- 
nuje. aby Kieł został portem wolnym, czystohan- 
dlowym. Ma to być także wolą ludności w 
księztwach. 

Morning Herald pisze, że dalszy obrót sprawy 
szlezwicko -holsztyńskiej załeżeć będzie zupełnie 
od zachowania się państw niemieckich na konfe- 
rencji. Gdyby Prusy i Austrja upierały się na 
żądaniu zanadto na połnoc posuniętej limi demar- 
kacyjnej,  przypadałoby  najblizszej konferencji 
trudne zadanie: skoustatować niepodobień- 
stwo zgody. Wtedy zniknęłyby nadzieje poko- 
ju, a poupływie tego tygodnia mowionoby tylko 
o takiej konferencji, jaka nastąpić musi po 
wojnie powszechnej, aby uregulować no- 
wy ustrój Europy. 


Wiadomości z Paryża brzmią dziś pokojowoś 
Mówiono tam o powrocie lorda Cowleya i odgrze- 
wano wieść o odwidzinach lorda Granville. Patrie 
potwierdza, że rząd marokański skłania się do 
zadośćuczynienia reklamacjom francuzkim I ze dla 
tego wstrzymanem zostało wypłynięcie eskadry 
francuzkiej. Tylko jeden okręt udać się ma na 
wybrzeża marokańskie, aby zaprezentować tam 
fiagę francuzką, zwłaszcza że ukazały się tam już 
okręta państw innych. 

Wiadomości z powstania algierskiego brzmią 
dla Francji pomyślnie. Zawdzięczać to należy szyb- 
kości ruchów wojska francuzkiego, które wpędziło 
powstanców, maszerujących wraz z dobytkiem i 
rodzinami, w pustynię Saharę, gdzie odciął im je- 
nerał Jussuf dowóz żywności i wody. 

Z Włoch donoszą bliższe szczegóły o zgro- 
madzeniu garibaldowskiem w Palermie, które nie 
mało obaw wzbudziło a nawet powód dało do in- 
terpelacji w lzbach. Garibaldi jako wielki mistrz 
włoskich lóż wolnomularskich zwołał z mocy 
tego swego urzędu zgromadzenie lóż do Palermu. 
Niektórzy upatrują w tem związek z podróżą Ga- 
ribaldego do Londynu i z wsparciem, które tamże 
otrzymał od loż angielskich. 

Z Bukaresztu piszą pod dniem 2. czerwca do 
Wanilerera: „Podczas gdy już slanowczo oznaczo- 
no wyjazd księcia Kuzy do Konstantynopola na 
przyszłą niedzielę (5. czerwca), nadchodzą wiado- 
mości od naszego obecnie w Londynie bawiącego 
paryzkiego ajenta, p. Aleksandri, iż wkrótce kwe- 
sija księztw Naddunajskich przeniesioną będzie 
z Konstantynopola do Londynu. Jak bowiem p. 
Aleksandri donosi, ma być większość dyplomatów 
na konferencji londyńskiej skłonną przystać na 
wniosek Francji, proponujący po załatwieniu kwe- 
stji duńskiej, bezzwłoczne przystąpienie do kwe- 
stji księztw Naddunajskich, a Francja otrzymała 
już z wielu stron przyrzeczenia w tym względzie. 
Chociaż dziwne jest to doniesienie, przecież pra- 


wdziwe.* 
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r" : „Aą F 
i _ Druga deputacja włościan, wracając z Peters- 
urga, przyjmowaną była przez jenerała Berga 
w Warszawie, który miał do niej mowę, zachęca- 
jącą, zeby prawili po wsiach włościanom 6 miłości 
do nich cara i Moskali. Jednemu z członków de- 
putacji, koloniście niemieckiemu Ran, z Płockiego, 
za wydanie pięcin powstańców Moskalom , zawie- 
sił medal złoty, poczem koledzy Raua. także 
Niemcy, na klęczkach do Berga posuwali się, cało- 
wali go po nogach i po kolanach ikrzyczeli hura? . 
Sżemternaja Pszczeła donosi z zabajkalskiego 
obwodu, w Syberji, że tam obecnie znajduje się 
mnóstwo Polaków a raczej, jak się wyraża, Bia- 
łerusinów, którzy zostali wygnani do Sybecji za 
„nałeżenie do zachodniego (katolickiego) 
koscioła“. Moskale wypierali się religijnego 
prześladowania, a oto fakt, który wykazuje, iż je- 
dynym powodem wygnania mnóstwa Polaków z 
Białorusi, była ich wiara katolicka. 


Rząd gotuje się do stanowczego wystąpienia 
względem Węgier. Widać to jasno z tonu dzien- 
ników półurzędowych, z ostatnich nominacyj na 
wyższe posady w kancelarji węgierskiej, a miano- 
wicie z przemowy kanclerza Zicbyego , który do- 
tąd zupełną otaczał się tajemniczością. Rząd miał 
przyjść do przekonania, że z Madiarami układać 
się nie mozna — zamyśla więc za pomocą dro- 
bnych narodowości, Słowaków, Serbów, Rumunów 
i Niemców, zamieszkujących Węgry, przeprowa- 
dzić wybory bezpośrednie (nie przez sejm węgier- 
ski, ale wprost przez wyborców) do Rady'państwa. 
Opozycję komitatów i miast zamyśla rząd spara- 
lizować reorganizacją stanu urzędniczego i sądo- 
wnictwa. Adołf Dobrzański, naczelnik stronnictwa 
słowackiego i zwolennik gorący patentu łutowego, 
mianowany nadzupanem. Niewiadomo czy zamia- 
ry le wszystkie odsłoni rząd przed czy aż po zwo- 
łaniu sejmu węgierskiego. Są to wszystko dopiero 
wieści, ałe bardzo prawdopodobne. 

Morgen Post donosi jako pogłoskę, że jene- 
rał Jeziorański, który internowany był w Kuf- 
szteio, został uwołnionym i otrzymał wolność u- 
dania się gdzie zechce za granicę. 


ex — a a 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Londyn d. fi. czerwca. Przyszłe 
posiedzenie konferencji odbędzie się we 
środę. 

Wiedeń d. 1i. czerwca. Wczoraj- 
sza wieczorna Consi. Oest, Zig. podaje te- 
legram z Londynu dnia 10. czerwca, we- 
dług którego na konferencji czwartkowej 
(dnia 9.) oświadrzyły Austrja i Prusy, 
że rozpoczną natychmiast d. 26. bm. kro- 
ki wojenne, jeżeli do tego czasu albo li- 
nia graniczna ustanowioną albo zawiesze- 
nie broni na dłuższy czas przyjętem nie 
będzie. 

Berlin d. 10. czerwca. Cesarstwo 
moskiewscy przybyli we czwartek wieczór 
do Poczdamu. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— kowita w Wiedniu d. 8. czerwca. 
Dowóz z Galicji był w zeszłym tygodniu 
znowu bardzo obfity, a magazyny dworca 
północnej kolei żelaznej są przepełnione. Na- 
pływ ten zniża ceny, tak że za gotową ży- 
tniówkę płacono po 431, et, Kartoflanka od- 
chodziła po 47—47' „et, melasa po 46—46*+ 
ct. za gradus w wiądrze, transito bez beczki. 
Na dostawę nie zawierano znacziejszy ch 
umów. 


Dają yh 
Kurs Iwowski, 


w. a. | w. %, 
z dnia 10. czerwc?%a gl | ctj gl. ct 
Dukat holenderski 5/34] 5/41 
Dukat cesarski  . 5/36] 5/48 
Moskiewski półimperjał 930] 9,42 
Moskiewski rubel srebrny 1/77} 1,79 
Pruski talar kur. . gr" 1/70] 1172 
Galic listy zast. w. a. h „| 73/38] 74 13 
Galio listy zast. m k. lag 77| 4| 77 28 
Galicyj. oblig. indem. 3e S| 73,88] 74 63 
Pożyczka narodowa, 2| 80 5] 50 80 
Akcje kołei żel. gal. 24 |232|504234 50 
Kurs wiedeński. W. a. 
zdnią 10 czerwca. gilet 
Oblig. długu pańs.5*, za 100 gl. m. k. 12 85 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 80 60 
Losy z r. 1860 . . > 97 50 
Akcje banku nzrod. za 1000 gi. 793 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 196 10 
Londou 10 funt szterlingów 114! — 
Dukaty cesarskie sztuka 5 43 
Srebro za 100 zir. w. a. 


113,50 


Przyjechali d. 9. czerwca. 


Pp. Winogrodzki A. z Kiszenewa, Jabło- | 


nowski Prus J. z Dołhego, Rosseto de Ro- 
znowano M. z Jas, Drzewiecki K. z Podola, 
Rulikowski L. z Krakowa, Mathieu J. z Moł- 
dawg., Piresko K. z Jas, br. Brunicki J. z 
Bereznicy, Hauska A. z Krakowa, Jędrzejski 
F. z Płazowa, Loszan H. z Krakowa, br. 
Grocholski L. z Hrycowa na Wołyniu, Gno- 
iński A. z Daoilczy, Treter H. z Łonia, Pu- 
chalski M. z Dworzec, Obst A. z Pragi. 


Wyjechali d. 9. czerwca 


Pp. Hr. Komorowski W. do Dziewiętnik, 
Bocheński A. do Otyniowiec, Schweinert W. 
do Stanisławowa, Jełowicki W. na Wołyń, 
Szymanowski F. do Bobiacyna, Agopsowicz 
T. do Stanisławowa, Nowaczyński E. do Dy- 
diatycz 


HRRREEEPPONER e 


Inwentarz do sprzedania 


w Persenkówce tuż za rogatką Stryjską przy 
Lwowie, jest na sprzedaż do 22. b. m. 13 
krów, 23 sztuk jałówek 1, 2 i 3-letnich po- 
prawnej bardzo mlecznej rasy krajowej, tu- 
dzież konie, nierogacizna Devonshirska, kufy, 
kadzie i wszelkie sprzęty gospodarcze i po- 
kojowe. 540 1—2 


Technik i technolog 


Polak, ukończony technik, budowniczy, 
technolog i chemik uczeń sławnego Liebiga, 
asystent zaszczytnie ZuaLego laboratorju 
chemicznego dr, Pettenkofera, egzaminowa. 
ny i npatentowany browarnik bawarski i go. 
rzelnik pruski, posiadający wszystkie celniej. 
sze języki europejskie, zaopatrzony w najzą- 
szczytniejsze świadectwa, obBznany teorety- 
cznie i praktycznie z rolnictwem, powróci- 
wszy Zz podróży naukowej po Europie, po- 
szukuje umieszczenia jako Dyrektor w zapro- 
wadzeniu i zarządzie browarów i gorzelń 
obszerniejszych majątkow ziemskich. Biiższą 
wiadomość za zgłoszeniem się osobistem lub 
listami frankowanemi udzielić raczą Wni Ro- 
ścisław Piątkiewicz dr.praw ic.k. notarjusz 
w "Tarnopolu. Ksawery Godebski kustosz 
biblioteki im. Ossolińskich, tudzież kupiec p. 
Antoni Horn we Lwowie. 541 1—3 


DZIERZAWA 


wsi BORUSOWA, w obwodzie Brze- 
żańskim, przy budować się mającej 
kolei, każdego czasu do wzięcia. 
Bliższa wiadomość u właściciela, 
poczta Bóbrka. 542 1—2 


W poniedziałek 13, czerwca 
będzie nieodzownie 


OSTATNI RAZ 


przed odjazdem do widzenia 


aw te ostatnie dnie większą częścią całkiem 
nowo przybyłemi widokami i grupami ozdo- 
biong, między któremi sławne baletnice pa- 
ryzkiego teatru w ubiorach baletowych, wszy: 
stkie sceny Z Fausta (Goethego), stereosko- 
powe portrety Teodora Szajnoka. 
Składając najszczersze dzięki za przyja- 
zne liczne odwidziny, apraszamy jeszcze i tej 
nadzwyczaj zajmującej części naszej wysta- 
wy nie zaniedbać. 548 1—2 
Z najgłębszym szacunkiem zo- 
stają przedsiębiorcy 
Franciszek Nedobity. Antoni Zeller. 


Pomieszkanie 


składające się z 5 pokoi zupełnie umeblo- 
wanych, kuctni, spiżarni i garderoby, jest 
przy Uilcy Sykstuskiej pod i. 118*, IL. pią. 
tro do odnajęcią, Bliższa wiadomość na 
miejscu. 544 1—3 


We wsi Brzuchowicy, 


milę ode Lwowa oddalonej, pod Nr. 59 i 60 
jest realność tabularna, składającą się z pola 
ornego, łąk, lasku, ogrodu i Badu, razem 
przeszło 42 morgów, wraz z domem mje- 
szkalnym i zabudowaniami gospodarskiemi, z 
miynem murowanym 02 kamieniach i stawem 
z wolnej ręki do sprzedania, lub na kilka 
lat do wydzierżawienia. 


Bliźszą wiadomość u 
eiel na milisen. 


dziela sap właści. 
535 2=8 
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A | Nakładem księgarni Jana A. Pelara 


SYROP CHRZANOWY Z JODEM 


przygotowany przez pp. Grimault et 

Cie. aptekarzy w Paryżu, na ulicy 

Feuillade nr. 7, posiada dowiedzioną 
wyższość uad 


TRANEM RYBIM. 

Według świadectw wielu le- 
karzy ordynujących w szpitalach 
paryzkich, świadectw zamieszczo- 
nych w metodzie użycia tego le- 
karstwa, jak również na zasądzie 
licznych pochwał kilkanastu aka- 
demij medycznych. syrop ten 
nierównie pomyślniejsze sprawia 
skutki w tych słabościach, gdzie 
zażywanie tranu rybiego dotąd 
przepisywano. Leczy on słabości 
piersiowe, skrofuły, lymfatyzm, 
bladość cery, rozmiękłość ciała, 
apetyt przywraca. czyści krew 
i odnawia cały organizi czło- 
wieka; jednem słowem, jest on 
najsilniejszym ze wszystkich środ- 
ków krew oczyszczających, jakie 
do dziś odkryte zostały. Nie u- 
trudza on żołądka, jak jodan po- 
tasium lub jodan żelaza, ale na- 
dewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrofulicznych i cierpią- 
cych na gruczoły. Słynny doktoa 
Cazenave. ordynający w szpi- 
talu św. Ludwika w Paryżu, za- 
leca to lekarstwo szczególniej w 
cierpieniach skórnych, łącznie z 
pigułkami noszącemi jego nazwi- 
sko, Cena 2 złr. 80 kr., z opa- 
kowaniem 3 złr. 174 14—0 

Składy u pp. aptekarzy: we Lwo- 
wie u Z. RUKERA pod Białym 
orłem, w Krakowie u Molędzińskiego, 
w Warszawie u J. Mrozowskiego, w 
Wilnie o Chrościckiego, w Poznaniu 
u Elsnera, w Kijowie u Marcińczyka, 


TWK TZS TOPY I ORO) i. a 
ia A 


Sposób leczenia stanowozy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, rau syfilitycznych. 
Par: zkikgo Dra p. Chable. 

Skuteczność Syropu 

n roślinnego, bezmer- 

D E PU R ATI F Ae i Kaze 

iszajom, śswiądom 

du SANG nieznośnym, ranom 

syflityeznym, ganie- 

czyszczeniu krwi, tak skuteczną się poka- 

zała, że ją dzisiaj 40.000 listów dziękczyn- 

nych ze wszystkieh stron świata jak najza- 

szczytniej popiera, wielbige saczegółniej przy 

jego użyciu pomoc kąpiel mineralnych ró- 

wnież Dra Chable. Cena 4 złr., za opako- 
wanie 20 ent. 

Przyjemnego sanky 

aw swem działaniu ła- 

PLUS DE godny Syrop Cytry- 

nianu Zelaza Dra 

Co PA H U Chable, gdy do dzis 

w użycia będące tru- 

dne do trawienia, w skutkach zaś swych 

wątpliwe kubeby i kopaiwy, z rzedu le- 

karstw wypiera. to ze swej strony, już to 

w szpryeowaniach, jaż wewnętrznie 

użyty, pokonywa z pewnością wszystkie 

nieznośne dolegliwości, jakiemi sg: rzeżą- 
ezki. upływy, osłabienie kanalu, otoki 
pęcherza. Cena flaszki 3 złr. 30 cnt. z opa- 

kowaniem 3 złr. 50 cent. z 

Z powyżej wymienionemi specyficznemi 
środk-mi łączy się jeszcze preparacja do 
kąpieł mineralnych. Paczka po 1 złr. 

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 

w Wilnie p. Chrościckiego, w Krakowie p. 

Brunona Miczyńskiego i we Lwowie u p. 

Z. RUCKERA, 322 8—0 


82 0 


która już to jako plaster przyłożona 
wach członków, pomaga na ból gło- 


4 


PUDRKDSIY 


20 O CR OD OO CO OB 00 ©) 09 OB OOO 
Uniwersalna maść gojąca. 
$ Jako środek nzdrawiający od wielu lat 
powszechnie uznany jest tak zwaną 
Maść cudowna, 
na piersiach lub między łopatkami, S 
skutkuje przeciw astmie, wrzođom 
piersiowym i płucowym, uśmierza bo- 
le w krzyżach i wszelkich członkach, 
jako to: w ramionach, nogach i sta- 
wy, w bolu zębów zaś użyta na tej 
stronie twarzy, pod którą ząb doku- 
cza, uśmierza ten ból niebawem. Ró- 
wnież jest ona sknteczną do gojenia 5 
rap, wrzodów, zapaleń róży, zapale- z 
nia oczu, gangreny, ran świeżych, na- 
gniotków i odmrożenia, do rozpędze- 
nia bolączek i nabrzmień i goi także 
u kobiet zranione piersi. Leczy także 
raki, fistuły i wyrzuty pochodzące z g 
siabości sekretnych. 102 9—12 
Masri tej dostać można a Fran. 
ciszka Maack w Hamburga. 
Kawałek tej maści kosztuje 42 kr. 
Główny skład znajduje się we 
Lwowie w aptece A. Berlinera 
(dawniej Hi Lanerego), w Brzeżanach 
u B. Fadenhechta, w lirodach u apte- 
karza Neusteina, w Buczaczu u M. Ko- 
drębskiego, w Czerniowcach u Ignac. 
Schnircha, w Jarosławia u braci Ju- 
śkiewiczów. w Krakowie u J. Jahna, 
w Kołomyi u Wolfa Knpfermanna, w 
Kałuszu u apt. Śchłesingera, w Prze- 
myślu u apt. Nahlika, w Rzeszowie u 
Ign. Schaitera, w Stanisławowie u apt. 


Tomanka, w Stryju u apt. Kornberge- 
ra, w Zaleszczykach n Kodrębskiego 


` Zaświadczenie. 

Zona moja używając od dwóch prze- 
szło lat wszelkie za poradą lekarską 
przepisane maści do zagojenia ran skro- 
fulicznych, zaczęła ostatecznie używać % 
maść cudowną — i z tak zbawiennym X 
skutkiem, że po nżyciu trzech kawał- 
ków tejże Masci, rany zupełnie pogo- 
jone zostały, i wszelkie ślady tako- 
wych poginęły. Czuję to za święty o- 
bowiązek, polecić takową cierpiącej 
ladzkości. Stanisł Bart. 
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w Rzeszowie, wyszły i są po wszy: 
stkich księgarmach do nabycia: 


REJESTRA EKONOMICZNE 


formatu med. oprawne w półskórek 
po 2 złr. 50 ent. 525 3—6 
Polka 


trudnigca się od lat 8 wychowa- 

niem panienek, ndzielająca obce 
języki, fortepianu i spiew, poszukuje umie- 
szczenia jako nauczycielka w Galicji, na Bu- 
kowinie lub Mołdawie. Bliższa wiadomość 
przez listy frankowane pod adresg: Ade- 
lajda Z. w biurze pocztowem we Lwowie 


APTEKA 


w Zborowie jest z realnościg lub bez real. 
ności z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość na miejscu. 533 2—4 


Dr. Pattisona 


Wata na gościec, 


środek leczący i zapobiegający 
przeciw wszelkim 


rodzajom reumatyzmu, 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 

i zębów, bolom pleców i bioder, 

przeciw gośćeu w głowie, rę- 

kach i kolanach, przeciw rwaniu 
w członkach i t. p. 

Całe pakiety po 1 złr., po- 
łówki 50 cent. wraz z przepisem 
użycia i świadectwami. 

ZKB> Główny skład we Lwowie 


w aptekach ZYGMUNTA RUKERA 
i Piotra Mikolacza. 454 4—22 
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oszukują się do nabycia tabularnie 

zabezpieczone sumy. 502 3—6 

Bliższą wiadomość udzieli w 
Tarnowie Dr. Adam Morawski. 


Wielki sklad zegarków 
kieszonkowych genewskich, 


KAROLA HARTLA 
zegarmistrza w Wiednia, 
Stadt, Giandeihof 
Wszystkie poniżej wymienio- 
ne zegarkii są najstaranniej re- 
gulowane i ręczy się za akoratność biegu 
na csły rok, 
MAE” Zegarki nieobciągane s8 znacznie 
tańsze; zegarki złote są ze złota 3. próby. 


CENNIK 


Cylindry srebrne od zł. ct. i wyżej 

na 4 kamieni. . . . . 11 — 3 

z brzegami złotemi . : 12 50 a 

z podwójną nakrywką . 15 — P 
Zegarki ankrowe srebrne 

na 13 kamieni. . . . 17 — 4 

z podwójng nakrywką . 19 — A 

obozowe. . +. : >. 22 — s 
Cylindry damskie złote 

na 8 kamieni . . . . . 29 — " 

z dyamentami . 2. > 42 — 

z podwójną nakrywkę . 42 — 
Cylindry męzkie złote 

na 8 kamieni . zp 32 — n 
Ankry męzkie złote 

na 13 kamieni . . . . . 38 — n 

z podwójna nakrywką . . 56 — n 
Zegary do badzenia T 
Zegarki z wahadłami wlasnego wyrobu 


do naciągania co 8 dni po złr. 16, 20, 22, 
„ bicia *, i godzin „32, 30 
s n Go kwadrans ,„ 50. 55, 
„ naciągania raz w miesiącu 28, 32. 
Dalej wszelkie gatunki chronome- 
trów, złote i srebrne Remontoirs, Secon- 
des mortes, w najlepszym wyborze i po naj- 
tańszych cenach. 
Zlecenia frankowane z prowincji za prze- 
słaniem gotówki będą najrychlej mskute: 
czniane. 527 2 
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15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 — 
złr 1, 1.20 do 1.50 w. a. 

jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w. a. 

bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80: złr. 1, 1.20, 


10.000 LJ DJ LJ 


8.000 „ 
5.000 a 
3.000 

300 , A 


W cyrkule Tarnopolskim 


jest do nabycia 


osobny korpus tabularny mająca, złożona zj480 
morgów (słownie z czterysta ośmdziesięciu 
morgów) z domem mieszkalnym murow*.nym 
pod gontem. z owczarnią murowaną na dwa 
tysigce owiec pod gontem, z stajnią na konie, 
wołownią murowaną pod gontem, stodołą 
nową z pruskiego muru i szpichlerzem pod 
gontem, oraz z młocarnią żelazną na 30 kóp 
omłotu dziennie Propinacja w tej wsi czyni 
pięćset złr. Od ces. gościńca !/, mili poło- 
Żona. Bliższa wiadomość u adwokata Schmi- 


da w Tarnopoln. 536 2—4 


Dnia 22. czerwca 


nastąpi KI. ciągnienie wielkiego loso- 
| wania pieniężnego przez rząd gwaranto: 


w*nego, 
Wygrane złr.: 200.000, 2 po 100.000. 


je» Un 30.000. 20.060. 15.000. £0.000 


| iyteadzi ttd. 


529 2—3 
Los kosztuje 30 złr. w. a. 

14 losu n 10, , 

i A 3 A n n 


ià n 
Za przesłaniem gotówki można dostać u 


Alfreda S. Geigera, 
Zeil 19 in Frankfurt am Main. 


(i. 


ces. król. 


RA W WEBE. MH TW, 


kaloszy amerykańskich, flaneli, kaftaników i kalesonów wełnianych, wełny hygie- 
nicznej, jako też wszystkich białych towarów i innych do tego handlu należących 
artykułów po 


najmierniejszych etałych cenach. 
Opr'ez tego donosi, iż posada 


JEDYNY SKŁAD PŁÓTNA 
i wyrobów płóciennych 


dla Galicji 


uprzywilejowanej 


NOPUCH 
poleca swój 
skład płócien i biafych towarów 
pod piękną Polką 
przy ulicy Halickiej pod liczbą 242 we Lwowie 
wszelkich rodzajów płócien. bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa, dy- IE 


mek, serwet do kawy, dreliszków, fran'nzkich batystów i chustek, koszul, koro» 
nek, barkanów i piki, zones, firanek, jako też 


PIEKNY WYBÓR 


haftowanych kołnierzyków i mankietek, szlarek i wstawek, 


E. Oberleilnera synów w Schónbergu na Morawie. 
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439 7—12 


fabryki 


"=" e "4 


| Przesyłki 


szelkiego rodzaju 


towarów, mebli i sprzętów 


podróżnych lub domowych 


we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i za granicą, ułatwia 


szybko i po cenach miernych 


420 9—0 


Bióro spedycyjne 


Augusta Schellenberga 
we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod l. 321. 


się może. 


1.50 do 3 w. a. 


Próbki rozsełają się na każde żądanie. 


510 10—10 
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Otrzymawszy właśnie znaczny zapas świeżych i najnowszych to- 
warów, poddaję takowe równie do wyprzedaży wraz z dawniej- 
szemi, po cenach fabrycznych, a niektóre nawet poniżej tako- 
wych, która to wyprzedaż, wnosząc według dotychczasowego 
wielkiego odbytu, jeszcze tylko do połowy b. m. przeciągnąć 


mnszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po ent. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 
różnych materji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr 1, 1.20 
dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 
3, 3.50 do 4 w. a. 

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 
10, 80, 100 do 150 w. a. 


Gdy ta wyprzedaż tylko do 15. Czerwca trwać będzie. więc zapraszam 
Szanowną Publiczność do korzystania i przekonania się naocznego o wyborze to- 
) warów najmodniejszych i o nadzwyczajnie nizkich cenach. 


Tadeusz Uzieblo, 


we Lwowie w Rynku pod Litwinką. 
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